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Rok XXVII. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz bezpłatnym dodatkiem): 


w Warnzawia: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnośzeniem do domu. 

Z przesylki 
stwa, Cenaratwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. I0. 


Za zmianę adreau dopłaca się 20 kop. 


THESU: POLITYKA; Prawa Duma 


poeztowq do wazystkich miejae Króle- 


Tydzień polityczny. — 


| Kerenpondency| 


Adres: Wspólna Nr. 17. Telofonu 7388. 


-p 

Redaktor ran interesantów we r S 

od gods. Á do 5 popoładniu. 

| Rękopisów nle odayla alę. Antorowie prac nieprsyJe- 
tych mogą Je odebrać, w przectągu trzech mfa- 
slęcy, osobłócie w Redakovi Inh wa pośredniet- 
wem poczty, po nadesłanin kosztów przesyłki. 
Rękopisy drol je zwracają aig. 

opłaconych Jab niedoscatecz ie 

Jaconych nie przyjmuje się. 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Wyawol enie kabi: 


Ogłoszenia wusolkle] treści po kop, 10 ra wiersz tub 
Jego miejsce, 

Przedpłatę przyjmują: Adminietracya Prawdy oraz 
wsnystkie księgarnie, kioaki 1 kantory plam pc- 
ryudycznych, 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop, 20 w War- 
szawie w Adminliatracyi pisma 1 w kioskach, 
Administracya otwarta codzienale, z wyjątkiem nie» 
dziel | Świąt ważniejszych, od goda, 10 do 5, 

— NĄ 

„ kobiety, przez Natalię Twanowską. (dok.) —UDOI- 


NEK: Z wapomzich Hercema o Polakach. (Ciąg dniszy). — Związki zawodowe, przez P. — Odpoczynek handlowców, przez P. W, — Listy a Francyi, 


przez Izę Zielińaką, —PELJETON; Człowiek jako własność publiczna, przes Al. 
m. (Ciąg dulszy), — Atlne staiystyczny Królestwa Pç 


Fdwarda Hita 
Waclawa Moraczewskiego. — Smute 
mira —Kranika.— Ofiary. — Ogłoszenia. 
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Drawa Duma. 


wydania rosyjskiej „karty 
Kd bód”, znanej pod nazwą manifestu 
październikowego. (o zn olbrzymia ró- 
źniea między chwilą dzisiejszą a owczesną! 
Zdaje się nieraz, jak gdyby z tamtej nie 
nie pozostała oprócz coraz bardziej bled- 
nącego wapomnienia, Wyrazem tej zmia- 
ny jest także nowoobrana Duma, która po- 
sunęła się na prawy kraniec dalej, niż 
przypnazczano. Żywioly konstytucyjne 
łudziły się, że przez gęstą kratę poprawio- 
nej ordynacyi wyborczej przeciśnie się ty- 
le opozycyi, iż ona stanowić będzie więk- 
szość parlamentu. 
płonną. Uprzywilejowanie jednych a u- 
pośledzenie innych klas wobec prawa wy- 
borczego osiągnęło zamierzony skutek. 
Trzecia Duma jest konserwatywną, jest 
wsteczną, jest, biurokratyczną, jest „zdol- 
nę do pracy” w kierunku zniszczenia 
wszystkich zdobyczy ruchu wolnościowe- 


BWo- 


go. 

Co będzie dalej? Przez jakiś czna rea k- 
cya rozgospodaruje się bez skrupułu i kon- 
troli, Ale jej gospodarka długo trwać 
nie może. Są dwie siły, której ona nie po- 


tych dniach upłynęło dwa luta od | 


Rachuba ta okazała się | 


Święsochowskiego. — BADANIA NAUKOWE: 
kiego, przeę J, O. -LITERATURA I SZTUKA: Literatura polska, przez d-ra 
Zwątpienie, przea Eugenię Borkowaką. — Przegląd teniralay, przez Wł. Bukowińskiego. — Z muzyki, przez Bojomi- 


Śwlat i mózg. przew 


, kona: pierwszą — to stłumiona, osłabiona, 


I 


ale niczłamana siła naporu dojrzałych 
pragnień i dążeń 
drugą — siła wielce uroczystych zobo 
wiązań i przyrzeczeń jedynie rozstrzyga- 
jącego dotąd czynnika władzy państwo- 
Można manifest październikowy je- 
szcze dalej „rozjaśniać” aż do zupełnej je- | 
go zagłady; można go przerobić w zasadni- 
czych punktach lub nawet unieważnić cał- 
kowicie; ale nie można go wymazać z hi- 
storyi. Pozostanie on w niej takim, jakim 
został agłoszony, pozostaną w nim jego ja- 
słowa, 
zapewniające obywatelom państwa kardy- 
nalne swobody konstytucyjne i powałujące 
ich przedstawicieli da budowania gmachu 
konstytucyjnego. Pozostanie on zaś nie 
tylko jako szanowana pamiątka, ale jako 
realna i mocna opora dla ruchu reforma- 
torskiego. Stąd też Rosya przeszedłazy 
w akres „Magna Charta libertatum,” wej- 
dzie w okres „Petition of right,” w którym 
domagać się będzie przywrócenia, zacho 
wania i ubezpieczenia nadanych i cofnię- 
tych praw. Jeśli nawet krańcowa lewica 
stanie na tem stunowisku i sprzymierzy się 
z żywiołami bardziej 
i zdolniejszymi do polityki praktycznej, 
opozycya może wkrótce odzyskać swą prze- 
wagę. Chodzi więc przedewszystkiem o to, 
czy rewolucyoniści potrafią być reformuto- 


KZ 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


— 


narodu do wolności, 


wej. 


sne, zrozumiałe i niedwnznaczne 


umiarkowanymi 


Parlament anstryacki rozpoczął obrady nad 
projektem ugody z Węgrami.Skutkiem sprzecz- 
nych zapatrywań w lonie reprezentacyi ezes- 


kiej na sprawę ugody ministrowie Pacak i 
Forzt podali się do dymisyi. Wątpliwe jest 
jednak, czytdymisya zostanie przyjęta, przy- 
puszczają, że na Życzenie korony obaj mini- 
atrowie pozostaną w urzędzie aż do załatwie 
nia ugody. Dzienniki czeskie wypowiadają 
zdanie, że jednolitość przedstawicielstwa czes- 
kiego przestała już istnieć albowiem mlodo- 
czesi nie zdołają sklonić agrarynszów do opo- 
zycyjnego stanowiska wobec rządu. 

Świeżo powatała w ramach Koła pol- 
skiego „Unia demokratyczna” wydala komu- 
nikat następujący: 

„Grapa demokratów narodowych, wraz 
z grupą innych posłów demokratycznych, na- 
leżących do Koła polskiego, tworzą w ramach 
statutu Kola polskiego „Unię demokratyczną” 
dla spraw, należących do parlamentu i Koła 
polskiego. Sprawy ta będą traktowana tylko 
na wspólnych posiedzeniach obu grup. Po- 


| siedzenia te zwoływane będą przez jednego z 


przywódców grup lub na żądanie przynajmniej 
pięciu członków „Unii demokratycznej“. Prze 
wodniczyć będą kolejno przewodniczący obn 
grap. Obie grupy zastrzegają sobie samó- 
dzielność, oraz swobodne działanie w spra- 
wach, nienależących do parlamentu i Kola 
polskiego.” „Nowa Reforma“ dowodzi, że 2a- 
warciele Unii jest wynikiem ogólnego dzłsiaj 
prądu demokratycznego i widzi w niej wzmo= 
enienie sil Koła Polskiego; „Ozas“ natomiast 
sądzi, że Unia osłabi wpływy przedstawiciel 
stwa polskiego. Między posłem Stojułowskim 
i jego zwolennika a resztą centrum katolickie- 
go doszło do daleko idących nieporozumień; 
po burzliwej dyskusyi w klubie posłów centro 
wych stwierdzono, że centrum już nie istnieje. 
Stojalowaki składa mandat do komiayi parla- 
mentarnej Koła polskiego; na jego żądanie 
Koło dokonało wyboru Komiayi, którą zająć 
się ma zbadaniem zarzntów podniesionych 
przeciw niemu w ostatnich czasach przez pra- 
nę socyalistyczną, 

Rząd serbski zaprzecza wiadomościom, po- 
danym w pismach zagranicznych, o wykryciu 
spisku przeciw królowi. Grupa oficerów a- 
resztowana została z powodu niedbalstwa w 
służbie a nie z powodu oskarżenia o zdradą 
kraju. 

W Szwajcaryi referendum ludowe ma w 
przyszłym tygodnin rozstrzygać o reorganiza - 
cyi armii, OQdnośny projekt przedłuża czas 
ałużby pod bronią i czas nauczania w „Ecole 


UJ 


des recrues de Pinfanterie", podnosi nadto 
budżet z 39 milionów do 50 milionów. Prze- 
ciwnikiem reorganizacyi jest stronnictwo ro- 
botnicze, popierają projekt żywioly miesz- 
czuńskie, Walka, tocząca się między dwo- 
ma tymi obozami, przyjęła obecnie ostry 
charakter, w kiłkn miejscowościach po wie- 
caeh, odbytych w tej sprawie, doszło do staré 
miądzy przeciwnikami. 

Wedlug doniesień pism angielskich Mulej 
Jlafid napadł 24 b. m. na Megador. Okręty 
wojenne rozpoczęły strzelaninę, która napaet- 
nikom wyrządziła znaczne szkody. 

Przesilenie finansowe w Stanach Zjednoczo- 
nych przybralo rozmiary tego rodzaju, że 
skutki jego mogą glęboko odbić się na Życiu 
polityeznem Ameryki. Powodów przesilenia 
sznkać należy w bezprzykladnej anarchii go- 
spodarczej, przejawiającej się w działalności 
trustów, przedsiębioratw kolejowych i wielu 
banków. Przeciwnicy antitrustowej polityki 
Roosewelta usiłują winę zwalić na rząd. Rkarb 
państwowy polecił rozdzielić sześć milionów 
dolarów depozytów rządowych między pier- 
wszorzędne banki. Według ostatnich depesz 
run na banki trwa w dalszym ciągu, szereg 
banków zawiesił wypłaty, przedstawiciele 
większości wielkich towarzystw trustowych 
postanowili żądać zwłoki sześdziesięciodnio- 
wej dla zwrotu wkładów, 

Do Times donoszą z Teheranu, że utwo- 
raony tam został nowy gabinet: miniatrem- 
prezydentem i ministrem finansów jest Nara- 
ul-mulk, spraw wewnętrznych zaś byly pre- 


zydent medłilisn. Sklad gabinetu uważany 
jest za postępowy. 
M" 
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Wyswobodzenie kobiety 
od... kobiety. 
aA 


(Dokończenie.) 


Strzeż się wyciągnąć rękę zuchwale po 
królewski dar życia dla siebie samej! 
A gdy potulnie przyjęła rzekomy wyrok 


PRAWDĄ. 


Przeznaczenia, starając się przypodobać 
awemu władey, hajże znów na nią.—Zde- 
prawowałaś duszę mężczyzny, doprowadzi- 
łaś do zwyrodnienia instynktu seksualnego! 

— Jakże to?.. — pyta lękliwie niewalni- 
cu. — Jukżeby! 
klętą! 

Liczna armia szermierzy pióra oddawna 
kieruje ostre awe groty w tę achillesową 
piętę kobiety. 

Ta wietrzna istota, dowodzą, uważa wa- 
bność za oręż przyrodzony, rozduje cios 
na prawo i lewo bez względn, kto będzie 
ofiarą: mąż siostry lub przyjaciółki nko- 
chumej! zawsze i to mężczyzna. osia- 
da zwodnica ztnysła moralnego i choćby 
wiedziułą z góry, iż przez jodno wabne 
spojrzenie zniszczy cudze szczęście, złamie 
życie, nie odmówiłahy go sobie przenigdy. 
Mily ten sport uprawia się pod husłem: 
sztuka dla sztuki, na zimno, jako coś ub- 
strakcyjnego, co w pojęciu tych wietrznii 
uni z- życiem realnem, ani z etyką nie 
wspólnego niema. Cóż np. obchodzi zwo- 
dnice, gdzie zakończy się wieczór, w ciągu 
którego, jako królowe sulonu, powłóczy- 
atością spojrzenia, pełaością białych, obna- 
żonych ramion, a więc wabnością w aałym 
bojowym rynsztunku — drażniły sekaua 
meake 

W interpretscyi tych panów program ży- 
ciowy kobiety przedstawia się tak: Cel — 
zdobycie jak najwygodniejszych podstaw 
egzystenoyi; na koszt męża środek — wah- 
ność, Gdy owe podstawy zdobyte—wabność 
jako sport. A gdy minie sen na kwiatach, 
Zostaje różaniec i stół wykwintny. 

Doprawdy, nieźle byłoby porozumieć się 
raz wreszcie, co do genezy tego naszego 
śmiertelnego grzechu. Był że on istotnie 
już w pomroce wieków integralnym skład. 
nikiem natury kobiecej, lub też anormalne 
| ukształtowanie się stosunków między obu 

pleiami wysunęło go dopiero na pierwszy 
plan, chorobliwie powiększyło, wynatu- 
rzyło? 


W zaraniu życia ludzkosci, mężczyzna, 
wspurty fizyczną przewagą, stale dąży do 
ujarzmienia kobiety, by mieć z niej wyrę- 
czycielkę, poddunkę, właaność bezwolną. 
Jakaś przylem imatynktowsw obawa przed 
jej intelektem jest jednym więcej im- 
pulsem skoncentrowanego w celach i po 
budkach gnębieniu. Nie chce on obok sie- 
bie niezależnej towarzyszki, nezuwajae głu- 
| cha trwogę o niepodzielność swej władzy, 
€o gorszu o uzurpacyjne z tuimtej strony 


i $ 
Przez wabność twą prze- 
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zakusy — Naturalnym rzeczy porządkiem 
zagrożony instynkt bytu ueiemiężonej za- 
ostrza się szybko. Kobieta zdobywa świa- 
domość słabych stron ciemiężcy a wr 
z nią środki obrony: oddziaływanie iwadnoś- 
cią. A lu guerre comme u la guerre... 
wszystko tu uprawnione: zdrudu, chytrość, 
obłuda! 

Maksyma etyczna angielska: „Niemu 
okoliczności tak nieszczęśliwych, * wsród 
których człowiek nie mółby pozostać cno- 
tliwym”, niezawsze jest imperutywem czy- 
nów wysoko etycznie rozwiniętych, niezu- 
leżnych jednostek i społeczeństw, cóż do- 
piero mówić o moralności niewolnicy — 
Biologia notuje fakty bezwiednej i świado- 
mej obłudy u zwierząt, na tle ciężkiej wal- 
ki o byt w rodzajn np. przystosowywaniu 
mie barwą szerści lab piór do barwy ota- 
czających przedmiotów, nujeżanin piór w 
celu zwiększenia objętości i inne tysiączne 
sposoby omglenia przez chytrość czujności 
wroga. Fakty te winny hyć uaprawiedli- 
wieniem niezawsze szlachetnych sposobów, 
używanych przez kobietę przeszłości w 


żywiołowej walce dwóch łe. Nie 
jest że postokrać usprawiedliwioną ta 
zahukana niewolnica, gdy w  najtajniej- 


szych zakątkach duszy obmyśla i sporzą- 
dza sidła, mające uwilcłać jej pana, tego 
władcę, co ma nad nią moc bicza i powro- 
za, któremu wolno w przystępie złego hu- 
moru rozpłatać jej czerep, jako swej rzeczy 
za pozór choćby winy zadać najwyszukań- 
sze tortury lub śmierć? O! wezwie onu 
wazystką potęgę piekieł na pomoe, by dała 
jej spojrzeniu żar palący, uíinieshowi sło- 
dycz kłamaną. ruchom gibkość wężowa. 
Rozenuje tak misternie walne awe sieci, że 
gruby barbarzyńca uwikłać się musi. A wte- 
dy zakosztuje i ona rozkoszy panowania. 

Krótko, póki młodości i wdzięków, 
potem znów przyjdą dni niewoli, bicz i pra- 
cu. Doprawdy, w tem oświetleniu ów 
grzech nasz śmiertelny — wadność, nie 
jest-że czemś w rodzaju con.re-eoitp w wal- 
ge z gilniejszym fiizycznie przeciwnikiem, 
co, skrępowawaszy najdroższy z darów ży- 
cia — swobodę indywidualną, zrzucił na 
barki zwyciężonej nujnieznośniejsze obo- 
wiązki i ciężary bytowania? 

Ò ile w życiu pierwotnem ludzkości u- 
trwalać się poczyna pierwiastek społecz- 
ny, kobieta zyskuje pewną wartość, jako 
matka rodu. Potrzeba bowiem rąk do 
pracy i obrony przed wrogiem  Powsta- 
nie włusności osobiatej rodzi pragnienie 
pozostawienia zbiorów istotom, przez wę- 
| zły krwi będącym niejako dalszy n ciągiem 


G2 


Z wspomnień 
Hercena o Polakach. 


(Ciąg dolazy). 


Około tego czasu wybuchnęło, zdawna w 
młodej części emigracyi nurtujące, nieza- 
dowolenie z centralizacyi, 

Worcel zdretwiał, takiego ciosu nie spo- 
dziewał się, a on przyszedł zupełnie natu: 
ralnie, 

Niewielka gromadka ludzi, otaczających 
W oroela, nie stała bynajmniej na jednym 
znim poziomią. Worcel wiedział o tem, 
lecz przywykł do tego chóru, był pod je- 
go wpływem. On sobie wyobrażał, że 
prowadzi a tymeznaem chór, który stał za 
nim, kierował nim, gdzie chciał. Tylko Wor- 


| cel podnosił się na te wyżyny, na których 
| mógł oddychać awobodnie i gdzie hyła mn 
awojsko — chór zaś, w roli mieszczańskich 
krewnych, ściągał go nn niziny drohiaz- 
gów emigracyjnych i mizernych porachun- 
ków Przedwczesny starzec, dusił się on 
w tej atmosferze tyleż pod wpływem ast- 
my duchowej, co fizycznej. 

Ci ludzie nie rozumieli daniosłości tego 
| przymierza, które ja proponowałem. 


I Dar 

| — Pewnieście słyszeli_rzekł mi Wor- 
| cel — że przygotowuje się akt oskarżenia 
przeciw nam? 

— Słyszałem. 

— Ot, czegom się doczekał nu atarość... 
czegom dożył — i smutnie pokiwał siwą 
głową. 

— Niecałkiem wy macio  eluszność, 
Worcel. Was tak kochają i szanują, że 
tylka ażeby wam oszczędzić przykrości, 
sprawy tej nie poruszano. 
nie przeciw wam, niech wasi towarzysze 
idą awoją drogą. 

— Nigdy, nigdy, myśmy ruzem praco- 
wali i za wszystko odpowiudumy razem. 

— Wy ich nic ocaliei 

— A cóżeście wy mówi 


półgodziny te- 


Wiecie, że to ; 


| ma z racyi tego, ze Russel zuprzedał swo- 
ich towarzyszów? 

Bylo to wieczorem. Ja stałem blizko ko 
minka, Worcel siedział przed nim, zwró- 
cony do ogniu; jego wyrażająca cierpienie 
twarz, który płomień migotliwie oświecał, 
tego wieczoru wyduła mi się jeszcze bar 
| dziej znużoną i bolesną... Po wychudłym 
policzka spływała łza... Nastąpiło kilku 
minut niewymownie przykrego milczenia... 
Worcel powstał i poszedł, odprowudzony 
przeze mnie do sypialni, W ogrodzie azu- 
miuły wielkie drzewa... Worcel atwo- 
rzył okno i rzekł: 

Jubym tu zamieszkał z memi nie- 
szczęsnemi płucaini. 

Schwyciłem go za obie ręce. 

— Worcel — rzekłem — zoatańcie ze 
mną, ja wam odstąpię jeszeze pokój, i nikt 
wnm przeszkadzać nie będzie, będziecie 
robić, jak wam się podobu; śniadanie bę- 
dziecie jeść sami, jeżeli zechcecie; odpocz- 
niecie z miesiąc, dwa... nie będą was tu 
tak bezustannie nudręczać, ozdrowiejecie; 
proszę was jak przyjaciela, jak wasz młol- 
szy brat! 

— Dziękuję, dziękuję wam serdecznie; 
jabym najchętniej przystał na waszą pro- 
pozyę, lecz w abecnych okolicznościach to 
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nas samych. Płodność zatem kobiety w 
wielkiej jest cenie, nadaje jej względny 
szacunek i prawa. Cóż dziwnego, że za- 
hypnotyzowanu przez ducha epoki popudu 
w kruńcową jednostronność, podporząd 
kowując wszystkie swe uspirAcye Życiowe 
jedynemu celnwi. I znów jawi się wa 
bność opatentowana, upruwniona, wymaga- 
ne, przygotowując atopniowo, nieznucznie, 
degeneracyę instynktu seksualnego męż- 
czyzny. To Nemezys dziejowa ciemięzcy! 


W początkach XX stulecia epoka nie- 
ctwa kobiety wyduje nam się nie- 
zmiernie odległą. Stąd, wobee przekształ- 
cenia warunków życia, surowość, z jaką 
mężczyzna piętnuje (w zasudzie) ów grzech 
nasz pierwotuy — wabność, uznajemy za 
całkiem ałuszną. Odrzucić należałoby o- 
ręż, skoro prawa obrony nie usprawiedi- 
wia jnz jego użycia, Czy jednak owo wy- 
zwolenie kobiety XX wieku w znacznej 
Części nie jest pazornem tylko? Znikly 
ostre, brutalne formy i przejawy, pozosta- 
lu iatota rzeczy, ogładzona, oszlifowana 
przez cywilizacyę Na drodze duchowego 
mianowicie wyswobodzenia wznoszą się po 
dawnemu barykudy zmurszałych nałogów, 
które lutu, podtrzymuje ratyna byle prze- 
ślłużyć status quo umie. Czyz nawet dzi- 
wić się można mężczyznie, pragnącemu za- 
chować w nieskończoność zdubyte niegdyś 
prawo odsunięcia od siebie poziomych, 
'Irobnych a tak bardzo dokuczliwych 
trosk, zabiegów pełzającego wiecznie tnż 
przy ziemi żywota kobiety. Uspokaja on 
sumienie, że swobodę swą oplaca w ten 
i ów eposób, mniejsza czy zgubny lub nie 
dla indywidualnego rozwoju towarzyszki. 
Wszakże karmi on ją i odziewa; wszak 
pada na nią refleks blasku od jego zasług, 
stanowiska społecznego; wszak on jedynie 
nadaje jej sunkcyę i szacunek środowiska, 
które usobistą wurtością o! jakże zdobyć 
jej trudno! 

Alimenty nie do pogardzenia! Można 
za nie odstąpić tuką maluczką, jedyną 
własność indywidnalną — szacunek owego 
środowiska dlu mego wyłącznie ja, liczenie 
się ze mną, jako z indywiduum niezależnem 
ad nikogo i niczego prócz wewnętrznej 
mej wartości. Co to przytem za ulga dla 
umysłów i natur kobiecych, stuleciami 
kształeonych w kierunkn bierności i apie- 
rania się na kimś silniejszym (do niedawna 
«ymbolem kobiecości w  poezyi były 
bluszez i powój, oplatające dęby! wysoce 
pochlebny symbol!) — módz dogodzić le- 
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nistwu umysłu i woli: mieć nad sobą ko- 
gos, kto zm mnie bierze odpowiedzialność! 
Wezak za tẹ garść soczewicy wymagają 
tak niewiele: tylka zrzeczenia się praw 
równych dla obu płoi, Im rezygnacya tych 
przyrodzonych człowiekowi praw dlo swo- 
body, szczęścia, indywiduslnych wymagań 
zupełniejsza, tem uznanie dla kobiety (w 
nekrologu przewużnic) — większe. Ústa- 
wy zwyczajowe, prawne, społeczne wyzni 
czyły zgóry jedną dla jej pełzaniw ście: 
kę, kłudąc zuporę naturalnym pragnieniom 
swobody bytu, jako bytu. Jeżeli na kobie- 
cie ciąży istotnie wina względem ludzkości, 
to tylko ta, iż pod naciskiem wmówio 
nej, rzekomej wyłączności powołania ugię- 
ła się i kapitulowału. Za tym jej nujwięk- 
szym grzechem poszły wszystkie inne. 

„Przeznaczeniem mojew, — rozumuje 
biedne, zakypnotyzowane tradycyą me- 
dyum jest być żoną, albowiem idzie tu o 
rzecz najwyższej wagi: utrwalenie gatun- 
ku. Uprawnioną jest moja wabność, aw- 
szem, zuszczepiują mi onę tysiącznymi spo - 
soby: wolno mi nienawidzieć iatoty jednej 
ze mną płci, ewentualne rywalki, mogę 
bye płytką, bezmyślną, chytrą, obładną w 
imię idei przedłożeniu gatunku! Jakże 
w tych warunkuch wyrzec się zondności. 
Przeciwnie, rozwijać ją będzie kobieta, 
specyulizować, a wszystkie pomocnicze ku 
temu środki mieć będę dla niej stokroć 
ważniejsze znaczen ż onjgłębsze po- 
stulaty etyczne. Mniejsza o jadowite po- 
ciaki z obózu męskiego w tym kierunku, 
toć zabawny władca ze zwykłą niekonsek- 
wencyą zwalcza w teoryi to, co w prukty- 
ce uczynił najpierwszem jej przykazaniem, 
„Tak kornie płaszczy się u stóp ten mój 
pozorny pan, tak żebrze o każde wabne 
spojrzenie i, co najważniejsza, tak abso- 
latnie nie dlań nie znaczę po za obrębem 
flirtu i seksualnych pożądań, jako równy 
mu towarzysz życia! Jakże tu wyrzec się 
wabności ” 

Włuśnie dla tego wyrzec się jej musiiny. 
Raz wreszcie kobieta z własnej, nieprzy- 
muszonej woli rzncić musi wyzwanie: Nie 
chcę być efemeryczną królowąl Gardzę 
przelotaym hołdem, stwierdzającym dzie- 
ciństwa me duchowe. Oto wyciągam rękę 
po prawa człowieka i zdobyć je muszę. Oto 
mówię sobie: Wabność jako środek ku ja- 
kimkolwiek celom utylitarnym, wabdość ja- 
ko sztuka dla sztuki, jako sport, świadomy 
siebie, jest ohydą mojej godności ludzkiej! 
Zawrócę nutychmiast z tej odwiecznej, 
błędnej drogi. A stanie się to, gdy raz na- 
reszcie przestaniemy wychowywać kubietę 
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na kobietę tylko, t. j. innczej niż mężczy- 
znę, gdy zaczniemy hodować oboje jednako 
na człowieka. Gdy ukażemy kobiecie obo- 
wiązek najpierwszy: wyswobodzenie ducho- 
wej jażoi ze specyficznysh wad i niedomu- 
mun, dających stronie przeciwnej sposob- 
ność zadokumentowania jej jakoby niższo- 
ści dnohowej. 

Powiedzmy jej: niema cnót męskich 
i żeńskich, s} ogółno-ludzkie, Gdy apru- 
gnionemi usty przychyli aiç ku krysziało- 
wym źródłom wiedzy, nie zatruwajmy jej 
tej czystej rozkoszy przypominnniem cze- 
kających ją obowiązków żony, matki, wy- 
chowawczyni, w imię których jedynie po- 
zwalumy jej na ten luksus. Niech rozwija 
się swohodnie dla ażebie samej, jak rozwija 
się wspaniały kwiat łąkowy, nic nie wie- 
dząc o swem przeznaczeniu, jak rozwija sių 
po waze czasy osobnik męski. Gdy wazech- 
stronnie uczynimy z niej dojrzałego ducno- 
wo człowieka, wtedy bez wahań, zboczeń, 
błądzeń wybierze drogę życia. Wtedy po- 
dejmie ochoczo przypadającą nu każdą je- 
dnostkę społeczną część pracy i obowiąz 
ków. A gdy w ogrodzie życia zerwie naj- 
eudniejszy z jego kwiatów —Miłość, będzie 
dzielną towarzyszką mężczyzny, nie nie tra- 
cac, owszem pogłębiwszy w nowych wan- 
rnnkach psychiczne cechy swej organize- 
cyi kobiecej owo Ewig weibliche. Wtedy 
i dla dziecku swego będzie nietylko tkliwą 
matką, leez, o ile wybitny brak wrodzonej 
w tym kierunku intnicyi nie stanie na prze- 
szkodzie— wychowawczynią mądrą i prze- 
nikliwą. 

Bebel wyrzekł prórocze słowa: „Przy- 
szłość należy do kobiety." Tak! Przy- 
szłość należy do człowieka-kobiety, o ile 
posiądzie samopoczucie swej godności, wy- 
trącając z dłoni przeciwnika oręż, którym 
dotychczas ją zwalcza. 


Natalia Iwanowska. 


jest niemożliwe.. Z jednej strony woj- 
na, — z drugiej nasi będą myśleć, żem ich 
opuścił, Nie, każdy winien nieść swój 
krzyż do końca, ą 

— No, to przynajmniej wyśpijcie się 
apokojnie — ZR usiłająe uśmiech- 
nąć się. Nie było możności ocalenia go, 

„„Kończyła się wojna, zaczynała się no- 
wa Rosyu, doczekaliśmy pokoju par: 
go i tego, że Guiazda Polarna i wszystko 
wo gię drukowało w Londynie, sprzeda- 
waliśmy na pniu, Zaczęliśmy wydawać 
Kołokoł i ten szedł,, Z Worcelom widy- 
waliśmy się rzadko, on cieszył ię naszem 
powodzeniem ztym powścięgunym, palą 
oym bólem wewnętrznym, z jakim matka, 
któru straciłu synu, przypntruje się rozwo 
jowi cudzego dziecka. Nadchodził czna 
złowrogiej alternatywy, nakreślonej przez 
Worcelu w jego oggi o maż, i on gast. 

Na trzy dni przed jego śmiercią Ozer- 
niecki przysłał po mnie. Worcel pytał 
się o mnie... Czuł się bardzo źle, wiedzia- 
no, że koniec blizki. Kiedy przyjechałem, 
był nieprzytomny, w stanie blizkim zem- 
dlenia; blady, pożółkły, leżał na kanapie... 
policzki calkiem mu zapadły; w taki stan 
«padał często w ostatnich dniach: przyzwy- 
czajal się do martwoty. Po upływie kwa- 


dransu zaczął wracać do przytomności, 
mówić, potem poznał mnie i podniósł się 
w postawie półleżącej. 1 

— Czytaliście guzety? — spytał mnie. 

— Qzytałem 

— Opowiedzcie, jak stoi sprawa new- 
chatelska, ja nie mogę nic czytać. 

Opowiedziałem, On wszystko alyszuł, 
wszystko zrozumiał. 

— Jakże mi się spać chce; zostawcie 
mnie teraz samego, ja nie nsnę przy was, 
u sen przyniesie mi ulgę. 

Nazajutrz miał się lepiej, Chciał mi 
$ powiedzieć. Dwu razy zuczynał 
rzerwał... i dopiero kiedy zostnt sum ze- 
mną, zawołał mnie i, wziąwszy mnie za rę- 
kę, rzekł: 

` Mieliście ałuszność... wy nie wiecie, 
jak dulece mieliście słuszność .. to chcia- 
łem wam powiedzieć, 

— Nie będziemy więcej o nich mówić. 

— Idźcie swoją droga.. i utkwił we 
mnie awoja umierające, lecz jasne, promie- 
niejące spojrzenie. Więcej wyrzec nie 
mógł. Pocałowałem go w usta —i do- 
brzem uczynił; pożegnaliśmy się nu długo. 
Wieszorem podniósł się, wyszedł do dru- 
giego pokoju, przełknął trochę ciepłej wo- 
dy z dżinem u gospodyni domu, prostej, 


zacnej kobiety, która patrzyła na Woree- 
la z czcią religijną, jak nu jakąś wyższą 
iatotę, potem wrócił do siebie i usnął. Na 
zajutrz Zabieki i gospodyni spytali go, czy 
mu czego nie trzeba, Poprosił, żeby roz- 
niecili ogień na kominku i dali mu jeszcze 
usnąć. Ogień zapalona, ule Worcel nie 
obudził się. 

Jużem go żywem nie zastał, Wychudzone 
jego ciuło przykryte było bia łem przeście: 
radłem; popatrzyłem, pożegnałem się z nim 
i poszedłem ngankat robotnikn rzeżbiar= 
skiego, żehy zdjął maskę. 

Worcel nigdy nie mówił o awojej rodzi- 
nie. Raz szukał dla mnie jakiegoś listu; 
przerzuciwszy, co było na atole, otworzył 
pudełko. Tam leżała fotograla jakiegoś 
dobrze odżywionego młodzieńca z oficer- 
akimi wąsami, 

— Napewno Polak i patryota — rze- 
kłem więcej żartem, niż z ciel:awości. 


— To... — rzekł Worcel, spojrzawszy 
i szybko odbierając ni z rąk portret — to... 
mój syn. 


Dowiedziałem się następnie, że był on 
urzędnikiem rosyjskim w Warszawie, 

Córka wyszła bogato za mąż za jakiegoś 
hrabiego i ojca nie chciała znać, 

Na dwa dni przed śmiercię Worccl dy- 
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Związki zawodowe. 
+ 


W ostatnich czasach czytamy w gaze- 
tach coruz częściej a stopniowym upadku 
działalności związków zawodowych i re- 
presyach, którym podlegnią. 

Urzędowa Torg. Promyszl, Gazeta wślad 
za prasy ogólnę zwróciła uwagę ne przy- 
tmienie ruchu zawodowego; organ mini 
sterynm skurbu stwierdza, że we wszyst- 
kich dziedzinach przemysłu zauważyć się 
dojo smutnou ruina organizucyj zuwodo- 
wych, Niedawno jeszcze w okręgn prze- 


mysłowym moskiewskim np. były 44 związ | 


ki zuwodowe robotnicze przemysłu włók- 
nistego z 30,000 członków, obecnie ilość 
zorganizowanych robotników w tym prze- 
myśle spadła da 4—5 tysięcy. 


i 
Ten san: WA ruiny zauważyć się daje 


i w innych dziedzinach wytwórczości; roz- 
klad związków zuwodowych przybrał 
szezególniej zatrwużujące rozmiary w cią- 
gu ostatnich kilku miesięcy. 

Następującu tuhlica jaskrawo charakte- 
ryzuje to ciekuwe zjawisko w zustosowaniu 
do Moskwy. 


Związki Ilość członków 
maj wrzesień 
Drukerze , . . 4000 1000—25 proc. 
Metalowcy . 2000 200—10 , 
Włókniści. . . 1500 200—13 , 
Krawcy 1500 150—10 7 
Szewcy . 300 150—530 7 


Widzimy więc. że w niektórych związ- 
kach zawodowych pozostała tylko 10%/,, 
u w żadnym nie więcej niż połowa ezłon- 
ków—i to w ciągu kwartału. 

Guzeta ministerynm skarhu nie bada 
przyczyn tego topnienia organizucyj zawo- 
dowych. Ogranicza się onu do ogólnego 


| 


frazesu o „zgubnych nustępstwach prze- : 


pranych strajków? i „innych niepowodze- | 


niach.” "Tymczasem przytoczoue przez niq 


dane mówią i a innym ciekawym czynniku: | 


cyfry powyższe dotyczą okresu po rozwią- 
zuniu 3-ej Dumy a więc okresu wzmożo- 
nej „uwagi” administracyi w zastosowaniu 
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do związków zawodowych, jak i wogóle do 
wszystkich przejawów samodzielności apo- 
łecznej. Zrodzone w burzliwym okresie 
wolnościowym, zawodowe orzanizitcye ro- 
botnicze zaczęły więńnąć pr-ed rozkwitem 
z nadejściem polityki nowego kursu. Oczy- 
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wiście, ten nowy kurs nie zatrzyma natu- , 


rulnego biegu rzeczy w ruchu 
czym. 

„Jest to pewnik, któremu chyba nikt nie 
znprzeczy; drugim zaś pewnikiem jest fakt, 
że rozpadanie się legalnych organizacyi ro- 
botniczych pod wplywem warunków chwili 
stwarza SC unatchieczne; bandy- 
ci, ekspropryatorzy i inni rycerze „czarne- 
fo sępa” czerpią natchnienie da swych 
wystąpień nie w słowach rewolucycnistów, 
lecz w rozpaczliwych warunkuch swego 
bytu. W tym kieranku powinna być skie- 
rowann AI nderzującu dziś w ogniska 
ladu i porządku, jakiemi są obecnie legali- 
zające się związki zawadowe. P. 


ARN Wa 


Odpoczynek handlowców. 


—— 


Przepisy o adpoczynkn normalnym pra- 
ceowników handlowych uległy zmianom na 
mocy artykułu 87 praw zusadniczych. 

Pobieżny rzut oku na to,co zostało doko- 
nane, nie pozostawia wątpliwości, że intere- 
sy przedsiębiorców zatryumfowały nud in- 
teresami pracowników: przedsiębiorcy od- 
dawna już domagali się rewizyi prawa, 
szczególniej w tej jego części, któru regu- 
luje odpoczynek niedzielny i świąteczny. 

Te właśnie domagania się otrzymały 
obecnie prawie zupełne zadość uczy- 
nienie. 

Według prawa z dnia 28 listopada r. z. 
zakazane były handel i praca pracowników 
handlowych w dni awiąteczne i niedzielne; 
wyjątki stosowały się tylka do „miejsco- 
wości z przeważającą ludnością niechrześ- 
ciuńską?, handel powinien był rozpoczynać 
się od południa nawet w dni niedzielne 


ktowuł Mazziniemu awój testament rudy 
Polace, pozdrowienie dla niej, pożegnanie 
przyjaciół .., 

— Teraz już wszystko — rzekł, Mazzini 
nie kładł pióra. 

— Pomyślcie jeszcze—odezwuł się on — 
może w tej chwili... 

Worceł milezał. 

— Czy nie ma jeszcze kogo, komu by- 
ście coś powiedzieć chcieli? 

Worcel zrozumiał; po twarzy jego prze- 
sunął cień i odrzek 
— Ja nie mam nie do powiedzeniu im. 

Nie znam przekleństwa, które mogłoby 
być straszniejsze i cięższe od tych ałów, 


Od samego początku między mną i cen- 
trulizacyą nie było rzeczywistego porozu- 
mienia. Niedowierzając wszystkiemu co 
rosyjskie, chcieli oni, żehym ja napisali wy- 
drukował coś w rodzaju profeston de foi. 
Napisałem. Prosili, żebym zmienił niektó- 
re wyrażenia. Zrobiłem to, choć zupełnie 
innego byłem zdania. W odpowiedzi na 
mój artykuł L. Z. napisał odezwę do Ro- 
ayan i przysłał mi ję w rękopisie. Ani sla- 
du nowej myśli, tez same frazesy, też same 
wspomnienia i wyskoki katolickie. Nim 
zacząłem tłomuczyć na język rosyjski, 
wytknąłem WARAG AERO ET: 
dakcyi. Worcel uznał je i zaprosił mnie 
na wieczór dla wyjaśnienia sprawy człon- 


kom  centralizacyi. Tu powtórzyła się 
nieśmiertelnu scena Trissotina i Vudiusa: 
właśnie te ustępy, które je wytknąłem, by- 
ły niezbędne dlatego „żeby Polska nie zgi- 
nęłau”. Co się tyczy frazesów katolickich, 
rzekli oni, że bez względu na ich wierzenia 
osobiate, oni chcą trzymać z indem, a lud 
gorąco kocha awa prześladowaną matkę: 
kościół katolicki! 

Worcel podtrzymywał mnio, ule jak 
tylko zaczynał mówić, towurzysze jego 
uderzali w krzyk. Worcel kaszlał od dy- 
mn tytuniowego i nie mógł nic poradzi 
Obecał mi, że pogada z nimi potem i do- 
magat aig będzie głównych poprawek. 

Po upływie tygodnia wyszedł Demokrata 

olski, 
á W odezwie nie zmieniono ani joty. Od- 
mówiłem tłomaczenia. Worcel mi powie 
dział, że sam był zdziwiony tem postąpie- 
niem. „To niedość, że się dziwicie, trzeba 
było do tego nie dopuścić” — rzekłem mu. 

Dla mnie było rzeczą widoczną, że wcze 
śniej, czy później Worcel znajdzie się w^- 
bec konieczności: albo zerwania z człon- 
kami ówczesnej centralizacyi i wejścia w 
blizkie stosunki zemną, luh też zerwania 
zemną i zostania ze swymi niedorostkami 
rewolucyjnymi... Wortel wybrał to ostat- 
nie; mnie było przykro, alem się nie żnlił 
na niego i nie gniewał. 

Tn muszę wspomnieć niektóre nieprzy- 
jemne szczegóły. Kiedy założyłem dru- 
karnię, umówiliśmy się, że wszystkie koszta 
wydawnictw książkowych (papier, składa 


robotni- ; 
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i świąteczne. Oprócz tego zrobiona wy- 
jątki dla jarmarków i handlu detalicznego, 
a władzom miejscowym w drodze postano- 
wień obowiązujących nadano prawo poz- 
walania na handel artykułami żywności 
przez pięć godzin. Ten ostatni punkt 
skracał w praktyce odpoczynek świątoczny 
bardzo ograniczonej warstwy pracowników 
handlowych, przeważnie tych, którzy pra- 
enje w drobnym handlu. Całej reszcie 
handlowców prawo listopadowe zapewniało 
zupełny i bezwarunkowy odpoczynek awig- 
teczny. 

Zmiany dokonane oheenie uzależniają 
sprawę odpoczynku świątecznego od komi- 
ayi mieszanych lub adminietracyi miejsco: 
wej. „W dni niedzielne i swięta uroczyste— 
głosi nowa nstawa, — handel i pruca han- 
alowców dokonywane być nie mogą”. * Jak 
widzimy wyrażenie „nia mogą, nie brzmi 
już tak stanowczo, jak w prawie z dnia 28 
listopada, Dalej wszystkie wyjątki, zrabio- 
ne w prawie dawnem, zniesiono, n nato- 
miast wprowadzono orzeczenie ogólne, 
ogarniające „wytwórczość wazystkicii ro: 
dzajów handlów i pracowników”, 

A więc nietylko handel drobny, ule 
i wielki a nawet biura i banki otrzymują 
prawo korzystania w święta z pracy awo- 
ich pracowników przez pięć godzin, Sumo 
się przez się rozui że z prawu tego hę- 
dą korzystać możliwie szeroko tam ezeze- 
gólniej, gdzie pracownicy handlowi nie- 
zdążyli jeszcze zorganizować się w dość 
silne związki zawodowe. 

Bardzo łatwo zrozumieć motywy, które 
wywołały nowe przepisy: prawo listopadu- 
we uważane było w swoim czasie za akt 
polityczny, mający na celu przeciągnięcie 
na stronę partyi rządowych licznej rzeszy 
pracowników handlowych. Obliczenie, jsk 
wiadomo, okazalo się zawodne: dur był 
przyjęty, ale bez uczncia wdzięczności. 

Po dniu 16 czerwca, który zmienił pra- 
wa wyborcze obywateli, zuczęta więcej 
dbać o głosy kupców i przemysłowców, 
a ponieważ niema prawdopodobieństwa, 
aby trzecia Duma zajęła się szybko prze- 
róbką prawa listopadowego, postanowiono 
więc dogodzić kupcom przy pomocy arty- 
kułn 87. 

Kupcy naturalnie będą wdzięczniejsi. 

P. 
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nie, miejsce na skład, robota i t. d.) do 
mnie należą. Centralizacya brała na awój 
rachunek przesyłkę rosyjskich kar t i bro- 
szur tą samą drogą,jaką wyprawiała broszu- 
ry polskie. Wszystko, co wysyłuli, duwa- 
łem im bezpłatnie. Zdaje się, że moja 
lwia część była niezła, ale okazało aię, że 
1 ona była zamała. 

W awoich sprawach a głównie po pie- 
niądze postanowiła centralizncyn wysłać 
da Polski emnisarynaza. Chcieli nawet, żeby 
on jechał do Kijowa, a jeśli można — do 
Moskwy dla nia w Rosyi,i prosili 
mnie o listy. OQdmówiłem, lękając się wy 
padku. Na trzy dni przed odjazdem, wie- 
czoreim spotykam na ulicy Z, który zacze- 
pia mnie w te slowa; 

— A pan ile daje na wysłanie 
enryusza? 

Zapytanie wydało mi się dziwnem, ale 
znując ich położenie, odpowiedziałem, że 
dum 10 funtów (250 fr), 

Cóż to, żartujesz pan — odrzekł Z., 
marazcząc się.—Dlu niego potrzeba przy- 
najmniej sześćdziesiąt funtów, a nam da 
tej sumy brak czterdzieści. Tuak nie można, 
ju pogadam z naszymi i przyjdę do pana. 


emi- 
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Listy z Francyi. 


Ra dykali i socyaliści, 


KUU półtora roku, to jest od ostatnich 
XP wyborów do parlamentu partya ra- 
©ldykalna dużo mówi sama o sobie, 
Odniesiony tryumf przy pomocy sojuszni- 
ków z lewicy i prawicy napełnia ją prze- 
świadczeniem, że ona jest wlnściwie całą 
Francyą i coraz częściej słyszeć sią daje 
z ust jej przedstawicieli „my to jest EE 
pospolitu, nasz interes u więc interes Rze- 
czypospolitej” i t. p. Zanważyć toż należy, 
że istotnie panuje we Francyi pewien fety- 
szyzm dla partyi radykalnej. Kozpowszech- 
nione jest przekonunie, że ona jest jedyną 
wyknnawczynią reform demokratycznych. , 
prawdziwym czynnikiem poatępu, który i 
wszystkich krajach nosi nazwę „zdrowego” 
lub „rozumnewo”, to jest takiego, który ni- 
kogo nie przeraża, nie grozi utratą przy- 
wilcjów, stanowisk, dochodów, nie gwałci 
przyzwyczajen i przesądów, a jednak daje 
to przyjemne przeświadczenie, że się pra- 
cuje í dąży do bardziej sprawiedliwego, 
hurmonijnezo ustroju społecznegu 

Od Int 30 ú rudykaliści wystawiają w 
swym programie upalństwowienie dróg że- 
laznych, podutek od dochodu i emerytury 
robotnicze, żudna jednak z tych reform nio 
nabrała wyrażnicj-zej postaci od czasu, gdy 
zdobyli nietylko większość w parlamencie, 
ule i ster rządów. Przeciwnie, zdaje się, że 
prześcignęli najbardziej reakcyjne momen- 
ty, dość przypomnieć sobie represye, skie- 
rowane przeciw urzędnikom pocztowym, 
nanczycielom ludowym, giełdzie pracy 
i powszechnej konfederacyi związkó wzawo- 
dowych, Dawno już we Franeyi nie hyło 
tylu „przestępców politycznych” zn krota- 
mi więziennemi, co w obecnej chwili, u pra- 
wie wszyscy ani odpowiadają nie za czyny 
a za słowa; nie został popełniony żaden akt 
rewolucyjny, nie naruszono niczyjej wła- 
kności._nie uszkodzono żudnej istoty Indz- 
kiej, Były to więc wszystko wyłącznie 
przestępstwa myśluwe, których się dopu- 
zano piórem lub żywem slowem, duw 
j hznawanem zu bezkarne. Skądze więc 
tu zmiana w sposobie myśleniu rudykułów, 
którzy byli niegdyś takimi szermierzami 
wolności słowa? Oto przyczyna leży nie- 
wątpliwie w tem, że w ciągu tych lat 30-u 
zmienił się całkowicie skład partyi: da- 
wniej przyciągała ona robotników, rzemie- 
ślników, drobne mieszczaństwo, dziś straci- 
ła już bezpowrotnie tamtych, u pozyskała 
warstwę średnio zamożną, jako też buržua- 
zyę kapitalistyczną, której oczywiście cały 
radykalizm polega na wulee przeciw ko- 
$eiołowi i religii. 

Jeden z wybitnych radykałów Pierre 
Buudin pieząc „0 przyszłości partyi rady- 
kulnej (Grande Revue), nie ukrywa już hy- 
najmniej swej chęci cofnięcia się wstecz 
i wyrzucenia niektórych niepraktycznych 
punktów z jej programu. I tak np. 
ardzo chłodna odnosi się on do projektu 
wykupu sieci kolei Zachodniej, eo się ty- 
czy podatku ad dochodu, uważa, iż pożąda- 
ne eq różne ustępstwa i tranzukcye, a w 
kwestyi pruwu odpoczynku niedzielnego 
protestuje przeciw „absolutyzmowi admi- 
nistracyi, która pragnie stosować przepisy 
z całą bezwględnościy.” Związki zawado- 
we pracowników państwowych są według 
Baudin'a czynnikiem nieporządku, nalezu- 
łoby więc dążyć do przywrócenia karności 
w służbie publicznej. Nawoluje też do kon- 
lioyi radykałów z centrum, gdyż „onu je- 
dynie potrafi znaleźć drogi i środki, które 
pozwolą nu polepszenie sytuncyi finanso- 


| reform republikańskich.” 


| czyźnie. 
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wej atem samem ułatwią wprowadzenie 
Słowem cały 
program Bandin'a atreszcza się w formule; 
mieliśmy dotąd politykę nmiurkowanie ra- 
dykalną, należy ją zastąpić polityką rady- 
kalnie umiarkowaną. 

Nie dziw przeto, że i stosunek radyka- 
łów do socyalistów począł ułegać zmianie: 
z jednej atrony poczucie siły dozwalało na 
zaprzestanie dotychszusowego schlabinnia 
socynlistom, z drugiej zaś—eliuns ten sta- 
wał się krępującym i kłopotliwym, Po- 
ezęto tedy z rozmaitych stron nawoływać 
do zerwania zgody, a juko pretekat posłu- 
żył antimilituryzm i antipntryotyzm, sze- 
rzony przez członka partyi socyalistycznej 
Gustawa llervć. Rozbicie bloku lewiay 
leżało nietyle w interesie sumych radyka- 
kałów, co wszystkich partyj wstecznych, 


które też gorąco pracowały nad zuostrze: | 


niem starcia, z jednej strony grając na 
strunie patryotycznej, z drugiej— dając na 
der wyraźnie do zrozumienia, że gabinet 
radykalny pozyska w nich trwałe popne- 
cia w razic zerwania paktu, łączącego rudy- 
kałów z socynlistami, 

Gustaw Ileryć prowadzi od lat twzech 
propagundę ontimilitarną, pomimo iż przy- 
choilzi mu płacić zu to bardzo leogo,—wię- 
zieniem, oraz utratą posad i zajęć, będą- 
cych źródłem jego zarobku. Z początku agi- 
tacya ta miała charakter hardziej oderwnny, 
ale kiedy za rządów min. Deleassć widmo 
wojny stało się ocznem, stunęła ona 
adruzn na gruncie potrzeb renlnych. Kwe- 
sty. jak się zuchować w razie wybuchu 
wojny, wysunęłu się na pierwszy plun, prze- 
konuno się bowiem, że nie chodzi o mezon- 
ki i teorye, aleo rzeczy wistą, bliższą lub dal- 
szą ewentualność. Sierpniowy kongres 
partyi socyalistycznej francuskiej przyjął 
rezolucyę, orzekające że w r wojny 
proleturyat winien odpowitdzieć odmawą 
służby wojskowej i powstaniem. Onn to 
posłużyła niby zu powód całej patryotycz- 
nej kampanii, prowadzonej głównie przez 
dziennik Matin, organ nujmniej chyba 
uprawniony do wszelkiej nkeyi motulnej. 

Malin postawił rozmaitym znanym ruly- 
kalam następujące pytania: 

a) czy może iatniće uliuna parlamentarny 
pomiędzy partyą radykalną ú party socya- 
listyczną i na jakich warunkach? 

b) czy aliuna wyborczy może istnieć po- 
między temi puriyami i na jakich wa- 
runkach? 

Ogłoszono odpowiedzi dwudziestu kilku 
znanych przedstawicieli | radykalizmu, 
wszyscy oni wyrażali potępienie dlu socya- 
listów w apasób mniej lub więcej patetycz- 
ny, wystarczy przytoczyć odpowiedź Poin- 
GATE": 

„Nie może być nic wapólnego pomięilzy 
republikanami u stronnikami bezładu i siły 
brutalnej, nie wspólnego pomiędzy dobry- 
mi Francuzami, jakimi my jesteśmy, a war- 
jatami, którzy rzncują obelgi przeciw oj- 
Dzieli nus przepaść. Czas już 
uhy większość republikańska przeciwstawi- 
ła swój program reform planowi zni- 
azozenia, ahy okazała gotowość do obrony 
rządu przeciw unarchii porządku społecz- 
nega, przeciw gwałtowi tradycyj nurodo- 
wych, przeciw szałowi antipatryotyzmu.” 

Inni wołali; „Zerwać nlbo umrzeć”, 

W tonie odmiennym zamieszczona tylko 
trzy odpowiedzi, z których przytoczymy 
Lafferre'a 

„Z socyalistumi łączy nas wspólność za- 
pałrywań nu niektóre reformy—gdy przyj- 
dzie chwila wprowadzania ich w życie, po- 
moc socyulistów okaże się niczbędną”. 

Poważny „Temp:” prowadził też co- 
dzienną naxankę na socyalistów, obruwszy 
sobie Janrósu za kozła ofiarnego i paląc 
kadzidła rudykałon, których rozum pali- 
tyczny i głębaku miłość ojczyzny skłoni do 
zerwaniu z socyalistumi. 

Spodziewano się, że konwent masoń- 
ski Wielkiego Warhodn, odbywający się w 


i 
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drugiej połowie wrześniu, wyrażnie zazna- 
czy tę zmianę wzajemnego słosunku; tym- 
czasem pomimo znucznej ilościowo prza- 
wagi radykałów według bowiem ostatnich 
wyników głosowaniu na 82 loże masońskie 
Grand Orient, zaledwie LI wyraziło się za 
socyalizmem a7| za radykalizmem—zafar 
bynajmniej się nie ujawnił, do rady wena 
ponownie dwaj socyaliści, w do opracowy- 
wania programu reform polityczno -apolecz= 
nych powołani zostali zarówno radykali 
jak i socyaliści bez różnicy. 

Oczekiwanu więo kongresu radykałów, 
wyznaczonego na 10 październik w Nancy, 

Zebrania przygotowawcze pozwalały sią 
spodziewać że nastąpi tam walna bitwa, że 
radykali zdecydują się ostatecznie na zer- 
wanie z aocyalistaumi. Już wd. ll maja 
komitet wykonawczy partyi radykalnej 
nczuł potrzebę wyrażenia swoich uczuć 
row nyc w rezolucyi, która nie mia- 
a żadnej racyi bytu: 

„Partya radykalna jest gorąco patryo= 
tyczną—ozci stan wojskowy”. 

Mówiono wówczas dnżo o potrzebia 
opracowania progrumu i o konieczności 
założenia w parlamencie grupy radykulnej, 
podlegającej ściśle dyscyplinie partyjnej. 

Na zjazdach przedkongresowych lejar- 
tumentulnych napaduno gwałtownie na nos 
cyalistów i w imię patryotyzmu żądano 
zerwania wszelkiej z nimi łączności 

Na ostatniem zaś posiedzeniu federacyi 
komitetów radykalnych i rudykalno socyn- 
listycznych 23 września rozpatrywano róż: 
ne kwoestye z porządku dziennego kon- 
gresu w Nancy i jednogłośnie przyjęto re- 
zolicyę IL. Bonnet'a, brzmiącą, jak naste- 
puje: 

„Partya radykalna i radykałno-socyali- 
styczna, wierna awym zusadom i trady- 
cyom, oświuilcza zwą gotowość do współ: 
działania jak dawniej ze wszystkimi repu- 
blikanumi lewicy dla wprowadzenia reform 
demokratycznych i społecznych, stanowią” 
cych jej program, lecz stawiając ojczyznę 
i republikę ponad wszelką dyskusyę, posta- 
nuwia, że jej kandydaci nie będą mogli w 
żudnym razie ustąpić na rzecz kundydata, 
któryby nie potępił wyraźnie, przed pierw- 
szem głosowaniem i na piśmie strajku po- 
wszechnego i powstania w razie wojny.” 

Oczywiście rezolucyn tuka była wyraż- 
nem dążeniem do zerwania z socyulislumi; 
wbrew jednak oczekiwaniom, pomimo go- 
rących mów patryotycznych Delpech'a, 
Godant'n i Dumont'u zostału na kongresie 
odrzucona znuczną większością głosów, 
Temps i Journal des Débats nie ukrywają 
swego oburzenia, wyrzucając radykałom, 
że interes wyborczy wziął u nich górę nad 
obowiązkiem patryotycznymn. 

A jedynie dziennik angielski Duily News 
rzuca włuściwe światło na ten rozkwit nad: 
zwyczajnej miłości ojczyzny, wyknzując, że 
istotną przyczyną  zatarzu jest cały 
szereg starć ekonomicznych pomiędzy bur- 
żunzyą a klasą pracującą. 


Isa Zielińska, 
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Człowiek jako własność 


publiczna. 
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iedawno calą — powturzum — calą 
l polska prasę codzienny, tutejszą 
BASS zagraniczną abieglu wiadomość, 
że w pewnej wai ukryty na polu w lubinie 
chłop napadł zamężną kobietę i zgwałcił. 
Podano przytem najdokładniej nazwiska 
Osób i miejsca. Poniuważ wiadomość tm 
me zdołała oblecieć jednego dniu wszyst- 
kich pism, więn biedna włościanka przez 
purę tygodni obnosiła awa huńbę przed o- 
pinią publiczną. Zaledwie ona skończyła 
przymusowy pokaz swego zesromoconego 
ciala, z lurzył się inny wypadek, którs o 
kryl ją zapomnieniem u odsłonił przed 
widzumi tentrn urgqowisk inną kobietę, 
a ta dosturezylu im daleko silniejszych 
ismakowitszych wrażeń: z pociągu kolei 
amknęła tajemniczo pewna hrubina. Z po- 
czątku mniemuno, że została zabitu, potem 
okazalo się, że wyszła na atucyę prze- 
bruna, wyjechała do jakicgoś miejsca i po 
kilku dniach wróciła do domu. Dopóki 
trwała wiaru w zbrodnię, nawet uchotni- 
cze tropienie śladów zaginionej było u- 
sprawiedliwianu interesem społecznym w 
czasie zdziczalego bandytyzmu. „le z 
chwilą, gdy spruwa ujawniła swój charak- 
ter naskurady osobistej, niezwiązenej naj- 
słabszą nicią z życiem apolecznem, kontra- 
Ja a tembardziej sąd w jego imieniu stra- 
cil wszelką racyę, choviużby w zugudkowy 
kokon oprzędla się ćma, nieznosząca świa- 
tla dziennego. Mimo to ściguno ową hrubi- 
nę az do ostatnich krańców jej manoweowoj 
podróży a schwytuwszy, usiłowano wy- 
drzew jej tajemnicę i rzucie na pastwę tej 
rzeszy, kióra zawsze najchętniej żeruje na 
bagnach życiu N Ë 

Nie chciułliym, użeby jakiekolwiek moje 
slowo uważane było nawet za drobne zia- 
renko piusku, dolqezone do malych i wiel 
kich kamieni, miotanych w stronę ofiary 
pościgu; zastrzegum więc, że to, co niżej 
powiem, nie odnosi się do niej, lecz 
wywodem czysto teoretycznym. Kobietu, 
która wbrew wiedzy i woli swego najbliż 
szego otoczeniu przerywa podróż, niknie 


przebrana, pozostawiając po sobie—umyśl- | 


nie lub przypadkowo — ślady, maskują 
jej zamiar, i przebywa kilka dni gdzieś w 
ukryciu, może być albo charą, sibo ciśnię- 
tą gwułłownym rzutem sily życiu, której 
oprzeć się nie mogla 
Gdybyśmy obu te wypadki rozmnożyli 
na wiele odmiun i gdybyśmy nawet przy- 
puścili nujbardziej oddalone od norm u- 
znanych, czy i wtedy mamy prawo wpa- 
kować się gromadą da jej duszy, podeplać 
w niej obłaconemi stopami wszystkie cho- 
re i zdrowe uczucia, które nieruz hoduje- 
my, lub tolerujemy w aobie, a tępimy i pięt- 
nujemy w innych? Czy i wtedy wolno 
nam tę zbezczeszczoną (duszę otwierać 
naoścież, ażeby każdy, okrutuik i oblud- 
nik, mógł ciekawie zajrzeć i bluznąć 
wzgardą Czy nieszczęśliwa dusza ludz- 
zbita lub pokaluna, chociaż niczem 
ywdząca spałeczeństwa, powinna 
slać się spluwsezką publiczną? Istnieją 
wyrażne granice, po za któremi tukie pra- 
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wo staję się bezprawiem. Jeżeli dworskie 
księżyce slońca monarszego w Niemczech 
cą ciemnemi gwiazdami występku; jeżeli 
wybrańcy, postawieni u steru spraw apo- 
iecznych, okazują się zgniikami, szerzący- 
mi zarazę moralną, to muszę być prześwie- 
cani publicznie aż do nojskrytszych komó- 
rek swego życia, które mają bodaj pośred- 
ni związek z życiem ogółu. Ale człowiek 
pray jest swoim własnym światem, do 
którego wejść może ten tylko, komu on 
pozwali. 

Zwykle oskarzają prasę o znieprawienie 
upodobań tlumu, Dzieje się to w bardzo 
inułym stopniu. Nie ogół jest wytworem 
prasy, ule naodwrót. Ona tylko czyni za- 
dość jego potrzebom i wymaguniom Niech 
jej czytelnicy przestaną zajmować się teat- 
rem lub ziekłą, ona milczeć będzie o 
pierwszym i drugiej. Prawie w kużdem 
społeczeństwie — do wyjątków nuleżą mo- 
że tylko zupełnie zdemokrotyzowane — 
istnieje wieloraki, wielouszny, nigdy no- 
drażnieniumi nienasycony,  zewnętizrie 
trochę wypolerowany, zwykle hezlitośny 
tłum, który łakomie chwyta, gryzie, wy- 
sysa i wypluwa skandule. Jeżeli czyta, to 
wymaga Od książki, ażeby mu wykruwału 
i pieprznie przyprawiała mięso ludzkie ze- 
psule, a od prasy, ażeby mu wyławiuła z 
ful życia bieżącego goste m ty, tworzy dzi- 
waczne i zwyrodniułe. Ma on do texo 
jeszcze inną pobudkę. Spadujących z i- 
lego wzniesieniu prąci, kupnie i prędko 
zapomni; ale nad spadujicymi z wysoka— 
pastwi się długo i niemiłosiernie. Jeat to 
jego odwet. Tyle z wyższych sfer społe- 
czeństwa splywu na niższe odrazy, lekce- 
ważenia, okrucieństwa, że w tych ostatnieb 
rozwiju się pragnienie wielkiej, choć nie 
zawsze świadomej zemsty. Wtedy, kiedy 
jakiś wypadek pozwoli jej uraczyć si 
zdołu ku górze jak gdyby wzbijał się urg 
jący głos: Wy panowie, którzy chcieli 
byście wypchac nami więzienia uż do pek- 
"in ścian; którzy odrąbywaliście uusze 
ręce, kradnące komuś zbyteczny kawałek 
chleba; którzy odwużacie nasze przewinie 
nia na najczulszych azalach sprawiedliwa 
ści; którzy nie przebuczacie num nujmniej- 
szego grzechu, którzy patrzycie na nus, juk 
bogowie nu plugawe zwierzęta; wy, pu 
które z pomałownnemi bialo skrzydłuu 
udajecie aniołów; które z pa za złotych 
i pachnących obłoków swojej rozpusty ci- 
skucie zatrute strzały w nasze żony, siostry 
i córki zu drobne skszy—patrzcie, jak wy- 


| glądacie, apudłszy przez nieostrożność ze 


awych wyżyn na nasz poziom! „Jesteście 


tucy wami, n może gorsi od nas Oto roz- 
| winęliśny was z tajemnic, otmażyliśmy 
wasze ciuła, otworzyliśmy wasze dusze — 


ch widzicie? Czy przeczyaty zdrój 
zbiornik 
szych slubościnch nie rozpoznaj 
ka tych sumych jadowitych żmij, którym 
w naszych tak skwapliwie wyrywacie 
żądła? 

Llum ma słuszność, Bo on nietylko się 
mści, lecz duje naukę tym, którzy unoszą 
się po nad nim w bulunach, wyrzucając 
ciagle baliat, ażeby nie zniżyć się ku ziemi, 
którzy nim gurdzą, którzy za tę wząardę, 
każą mu podziwiuć ich lot górny i ratować, 
gdy spadną 

Czlowiek nie powiuiea bye wlusnuścią 
ogółu, do której ten—jak do wszelkiej in- 
nej — ma prawo użycia i nadużycia. Dzi 
ki wszukże swemu znicprawieniu, rozdar- 


ciu, nienawiści i potarganiu tych uczuć, , 


z których splata się miłość spałeczna i po- 
szanowanie swobody osobistej. każdy z nas 
leży na zębach potworu opinii publicznej, 
który kużdej chwili może ją zamknąć 
i swają ofiarę zmiażdżyć. 
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Drugie ogniwo sianowi sześć mięśni 
ocznych kużdegu oku w połączeniu z na- 
rządem wzrokowym, Ogniwo pierwazo 
powiudamiuto nurząd rozulujący o pe- 
wnych stunach własnego ciala (o przed- 
miotuch otaczających, z którymi stykalo 
się bezpośrednio. Zupełne oryentowanie 
się w przestrzeni możliwem jest wszaląko 
dopiero wtedy, gly będące w niej inna 
przedmioty nietylko widzimy, lecz jesteś- 
my w stanie ocenić ich atoaunek przestrze- 
niewy do naszego ciała, Bez tego łapali- 
byśmy księżyc, jak nieświadome dziceko, 
Doświadczenie ia nabywamy przez uozu- 
cie innerwacyi mięśnioocznych, powatająca 
szczególniej przy współdziałaniu obydwóch 
aczów przy ukcie widzeniu. Przy porsże- 
niu tych mięśni następuje dezoryentauya 
odnośnie do przedmiotów w przestrzeni — 
zawrót. 

Trzeciem ogniwem naszego uparatu ró- 
wnowugi jest blędnik czyli labirynt uszny, 
tj. jego trzy przewody łukowate, będące 
narządem zmysłu szóstego—sBtatycznego. 
Te trzy przewody kostne, w kieruaku 
trzech płaszczyn przestrzeni, są wysłane 
cieniutką bloneczką (błędnik błoniadty), w 
której rozpostarte są nujdelikatniejsze zn- 
końużenia nerwowe; przewody wypełniona 
a plynem (śródehłonką), Przy każdej 
zmianie kierunku głowy zmienia się cuinie- 
nie płynu ne pojedyncze części błędnika 
bloniastego, czyli owej błoneczki z nerwa- 
mi; te wrażenia nerwowe, które powatają 


, według pewnych praw przy szościu kon- 


cach przewodów  lukowatych, zostają 
przeprowadzone do nurządu równowagi, 
aame lączą się we wspólny zbiór wrużeń 
i pośredniczą w oryentowuniu się glow: 
w przestrzeni, Przeciąwszy jeden z tya 
przewodów łukuwatych, lub drażniące go 
elektrycznie, przez zimno i t. d, wywolu- 
jemy dezoryentacyę narządu ośrodkowego 
o stosnnku głowy w przestrzeni — an 

Związek pojedyńczych ogniw narządu 
oryentucyjnego występuje wybitnie przy 
draźnieniu galwanicznem błędnika uszne- 
go. Człowiek i zwierzę skrguw w tych ra- 
zach głowę w stronę prądu (bieguna do. 
dulniezo), gatki oczne zaczynają biegać w 
jedną i drugą stronę, użeby ostatecznie zu- 
trzymuć się w jednym kącie oczów, wystę- 
pują ruchy pozorne przedimiotów otacza- 
jących, zuś u zwierząt gwwltowne ruchy 
obrotowe około osi pońłużnej w kierunku 
bieguna dodatniego. Można wykazać, że 
wszystkie te ruchy glowy, oczów i całego 
ciału występują dlatego, że w narządzie 
ośrodkowym powstaje wrażenie, jak gdy- 
hy obroty i zboczeniu równowagi szły w 
kierunku strony przeciwnej. Przedmiot 
buduny mimowoli rzuca aię ku jednej atro- 
nie, gdyż ma wrażenie, że etracił równo- 
wagę w kierunku drugiej, Niezmiernie 
ważną jest dla określenia wszystkich na- 
szych spraw duchowych ta okoliczność, 
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że objawy opisane występują u zwierząt, 
np. golębi, pozbawionych mózgu, jeśli gal 
wanizowuć je przez głowę lub obracać nu 
powierzchni kręcącego się koła, 

Suma tych doswiadczeń znajduje swój 
wyrnz abstrakcyjny w następującem, zu- 
pełnie zadawalającem objaśnieniu. 

Wszystkie pobudzenia, pochodzące od 
trzech ogniw narządu równowagi, zostają 
skojurzone w wyobrażenia nieświadome 
niższego porządku za pośrednictwem me- 
chanizmów usocyncyjnych i przenoszą- 
cych, umieszczonych w szarej masie śród- 
inóżdża 1) i móżdżku i w ten sposób znowu 
ohwodowo odbite, że normalny przypływ 
bodźców, nawet po wyłączeniu mózgowych 
bodźców woli, wywołuje prawidłowe ru- 
chy, zaś doświadczalnie lub charabliwie 
zmieniony przypływ takich  badżeów, 
wbraw współdziałania wpływów woli po- 
woduje musowo ruchy nienormalne. Te 
wyobrażenia niższego porządku, przed- 
produkt wyobrażeń świadomych, zostają 
jako całość przeslane do świadomości, tak 
Że ona asocyacyjnie potrafi wię z niemi 
liczyć, nie mogąc wszelako przeniknąć w 
ich szczegóły, W ten sposób objaśnia się 
z jednej strony zupelne opracowanie naj- 
delikatniejszych szczegołów ruchów mię- 
śniowych przez mózg |sensorium), bez po- 
znania stanu tniężni, z drugiej zaś strony 
świadome pojęcie ruchów pozornych, skut- 
kiem nieprawidłowych bodźców zinysło- 
wych, 

Z tego, cośmy powiedzieli, widoczny jest 
celowość opisanych pobudzeń udrucha- 
wych ruchów oraz ich regulacya untoma- 
tyczna. Gdyby przy zmianie każdej fazy 
ruchu świadomość była zajętą milionami 
szczegółów, slanu narządu ruchowego, 
uwacu jej przez masę tych, plączących się 
szczegółów, hyłuby do tego stopnia odwró- 
cons od właściwesa celu, slużącego dla 
wyobrażenia pewnego ruchu, że rach za- 
mierzony, jeżeliby w ogóle doszedł do 
skntku, w kużdym razie nastąpiłby zapóźno 
dla tych eelów, dla jakich miat być wyka- 
nany. Wyatawmy aohie skoczka na linie! 
Przy pierwszem stąpnięciu skręciłhy kark, 
gdyby ruchy swoje regulował świudomą 
walą; ten niebezpieczny spacer odbywa się 
przez automatyczne regulowanie ruchów. 
Ale pomimo aparatu uutomutycznego 
spadłby, gdyby od pierwszego razn zuhrał 
się do chodzenia po linie na znacznej wy- 
sokości. Od spadnięcia chroni goma- 
+. 

W prawa stanowi jeden z najważniej- 
szych czynników w sprewach duchawych. 
Žaba bez mózgu, odskakująca po uszczy- 
pnięciu jej szczypczy kami, robi ta sumo, co 
skoczek, poruszający się nu ruchomej linie. 
Wprawdzie poznaliśmy drogi anatotniczne, 
zapomocą których bodziec czuciawy roz- 
chodzi się w rdzeniu kręgowym, nżeby 
wywołać ruch do skokn, ale to nas wcale 
nie objaśnin na jakiej podstawie występu 
je skok celowy, u zatem dlaczego żaba nie 
obciera się, gdy ją uszczypnąć i nie ako- 
cze, gdy ją przypalić kwasem. Wszukżeż 
to są zawsze te same komórki i włókna, 
których zwierzę używa, czy ruch ma tę luh 
ową właściwość, Objaśnienie znajdujemy 
w sprawie wewnętrznej, którą nazywamy 
W prawę możemy sobie uwidocz- 
nić, jeżeli patrzymy, jak człowiek uczy się 
chodzić. Z początku ruchy członków s4 
bezcelowe i nieregularna, dopiero atopnio 
wo wytwarza się harmonijne waj 
nie wewnętrznych i zewnętrznych czynno 
ści ruchowych. Człowiek, umiejący cho- 
dzić, nie potrafi jeszcze tuńczyć lub cho- 
dzić po linie; chać rąk awoich nżywa do 
jedzenia, nie umie jeszcze grać na forte- 
piunie, jakkolwiek we wszystkich tych ra- 
zach używa tych samych włókien i koinó- 


1) Dln śródmóżdżem 
wazyntkie części mózga z wyjątkiem pólkal i móżdżku, 


uproszczenia nazywamy 


tdziała- ; 
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tek, podobnie jak žaba skacząca lub obcie- 
rająca się. Do wykonunia pewnych czyn- 
ności zawsze potrzebne są inne formy 
wprawy. 

Śledząc zu istotą wprawy, musimy po- 
rzucić to wyobrażenie, że np. u fortepia- 
nistów główną rolę gra wprawa palców, 
Palce nie mują tu prawie nie do czynienia, 
główną rolę odgrywa narząd ośrodkowy. 
Istota wprawy polega na pewnych zmia- 
nach pobudliwości w narząduch ośrodko- 
wych, przez które odnawianie się byłych 
i powtarzanych spraw pobudzenia zostaje 
w nich ułatwione. Innemi słowy, jeżeli 
Jakiś bodziec — bądź to woli, bądz ze- 
wnętrzny — raz jeien rozciągnął się nn 
pewne obszary narządów ośrodkowych i 
pewne pierwiastki ich uregulował dla pe- 
wnych ruchów, to współdziałanie jednako- 
wych pierwiastków do jednakowej czyn- 
ności staje się łatwiejszem, niż poprzednia 
i łutwiejszem, uniżeli współdziałanie in- 
nych jakichhądź pierwiastków. Z każdej 
czynności, z kużdego ruchu pozostaje coś 
w substancyj mózgu i to coś może przy 
pewnych pobndkuch nanowo wystąpić 
dojść do działalności. 

W nuszym przykładzie sprawy te mani- 
festują się przez bezpośrednie ruchy ze 
wnętrzne. Zasadniczo te zmiany pobudli- 
wości w niczem się nie różnią od apraw, 
których pradukt nuzywamy pamięcią. Jed- 
ni identyfikują pumięć i przypomnieni 
czynią je mniej więcej zależnemi od świ 
domości; inni przypomnienia nie czynią za- 
leżnem od świadomości. Niema wszeluko 
podsiawy, uzeby wohec tysiącznych do- 
Świudezeń zdolność pamiętania, (j. repro- 
dukcya dawniej istniejących stanów pobu- 
dzenia, nie była właznością całej substan- 
eyi szarej n nawct całej materyi organizo- 
wanej. 

Zdanie ta wyraża nietylko jeden z naj- 
ważniejszych, porlstawowych faktów w psy- 
chologii, lecz 3 historyi rozwoju światu or- 
gunizowanego. Znajdujemy mianowicie, 
że to coś pozostawione w materyi organi- 
zowanej skutkiem czynności, to coś, ro za- 
stało w niej zuchowane ze Awiadomej lub 
nieświadowej pamięci, zdolne jest do dzie- 
dzieznoścz i do dalszego iozwoju 

Czlowiek nowanaradzony przynosi z 80- 
bą jaka dziedzictwo wprawy od niezliczo- 
nego azeregu przodków znaczną liczbę wy- 
solo rozwiniętych aztuk, nie wiedząc często 
o ich istnieniu i złożonej mechuni-e. Prze- 
aunqwszy u głodnego noworodka palec de- 
likatme po policzku, zauważymy, że szybko 
głowę odwraca i zuczyna seać palec. Tutaj 
dusza dziecka bezwątpienia tak mało współ- 
działa, jak dusza żaby pozbawionej mózgu 
przy odskukiwuniu. Przesunięcie palca gra 
tu tę samą rolę, co tum szczypozyki i sku- 
tek teleologiczny jest ten sam: zachowanie 
bytu. 

W każdym z tych przypadków, czy to 
dotyczy żaby hez mózgu, czy nieczynnego 
jeszcze mózzu dzieckn, na ten lub inny bo 
dziec zewnętrzny wspókblziułują wszystkie 
te komórki zwojowe i włókna, które dopro- 
wadznją do skutku jednę z tych czynności 
mięśniowych, pod wpływem odziedziczonej 
wprawy do cudownis najdokładniejszego 
spełnienia wymaganego celu. Niczem in- 
nem wszelako to nie będzie, jak różnorodną 
formą przejawienia się włuściwaści zasad 
niczej aubstancyi norganizowanej, tak en- 
mo, gdy korule lub ślimaki budują awój 
dom wedlug typu swoich przodków, i gdy z 
nasienia rośliny wyrastają gałęzie oraz li- 
ście tego samego typu, co wszystkie rośliny, 
które ad lat tysięcy wydają to samo nn- 
sienie. 

Odnaleźliśmy tu jednę z własności zasad- 
niczych substancyi organizowanej w świe- 
cie żyjącym i przekonaliśmy się, że pew- 
nym zjawiskom ruchowym świata zewnętrz- 
nego przez cały szereg zwierząt kręgowych, 
uż do człowieka, towarzyszą pruwidlowo 
pewne ruchy, będące adpowiedzią na tam- 


| jarym, 


te. Możnaby wprawdzie prawa te w głó- 
wnych zarysach prześledzić aż do najniż- 
szych form zwierzęcych; będziemy jednak- 
że w błędzie, sądząc, że pojedyncze organi- 
zacye układu nerwowego, chociażby tylko 
u zwierząt kręgowych, powtarzają się sche- 
matycznie, i odpowiednio do tego czynność 
pojedynczych odcinków ośrodkowego ukła- 
du nerwowego, pomijając jego wyższy roz- 
wój, jest prostem powtórzeniem czynności 
tych sumych odcinków u zwierząt niższych. 
Gdy czławieka, u którego akutkiem choro 

by wpływ mózgu na ruchy mięśniowe zo- 
stał wyłączony, kłuć hędziemy w podeszwę, 
występuje ruch odruchowy, podobnie jak 
u żaly bez mózgu; ruch ten jednakże nie 
ma nic wspólnego z odskoczeniem zaby, 
Człowiek jest w tym razie całkiem aparali 

żowany i ruch odrachowy ogranicza się do 
bezeelowego i nieskojarzonego skurozenia 
się mięśni jednej luh obn kończyn dolnych. 
Inaczej rzecz się ma z psem, któremu usu- 
nięto mózg. Jest on wprawdzie ślepy, ale 
jeśli pozostaja przy życiu, uczy się na no 

wo chodzić i gdy jest gładny, chodzi bez- 
ustannie. Sokół, u którego usunięcie móz- 
gu ma jeszcze mniejszy wpływ na bodżee 
zewnętrzne, uderza na poruszające się my- 
szy i szarpie je pazurami aż do unierucho: 
mienia ich; poczem nie troszczy się więcej 
a nie. Fakty te stanowią dowód, że czyn- 
ności, które u człowieka doszły do nujwyż 
szego udoskonaleniu,zulezą ad mózgu, u naj 
niższych zwierząt kręgowych w formie naj- 
prostszej umiejscowione są w rdzeniu krę- 
gowyun; zaś w formach pośrednich częścio 

wo apuszczają rdzeń i pod wplywem stop- 
niowego wykształcenia ich podkładu ana- 
tomieznego czynność fizyologiczna przesu- 
wa się caraz bardziej da mózgu. 

Fakty te znajdują swoje wyrażenie ana- 
tomiczne przy porównaniu silniejszego roz- 
woju pojedynczych tworów śródmóżdża, 
a także dróg przebiegających, między niem 
a obwodem u zwierząt filogenetycznie star- 
szych od człowieka. Jako przykład Słażyć 
może padany wyżej znaczny rozwój zrn- 
zwi wzrdkowychi nen czynnościoć 
wa n płazów i ptaków, 

Porównywając wszakże rozmaite gatun- 
ki zwierząt pod względem stopnia rozwoju 
rozmuitych części śródmóżdża, widzimy jnż 
przy badaniu powierzchownem, że u zwie- 
rząt filocenetyrznie młodszych śródmóż- 
dže pul wzylędem maay swojej ataje 
się coraz mniejszum, jednocześnie zaś 
mózg i jego połączenia ze śródmóżdżem 
powiększają się coraz bardziej, aż osta- 
tecznie wytworzy się w tak zwanej dro- 
dze piramid hozpośrednie, dośrodkowe, 
ohejtnujnce całą sfere ruchów dowolnych 
połączenie między półkulami mózgu i ka 
mórkami zwojowemi ruchowemi rdz snu, — 
Wrzeczywistości zwierzęta, filocenetycznia 
starsze, nie potrzebują podwójnego począt: 
ku rdzenia z mózyn lub też tylko w niezna- 
cznym stopniu przy rozwoju postępu- 
j ponieważ narząd świadomości w 
substancyi szarej wielkich półkul nie jest 
woule luh też bardzo mało zródłem ich ra- 
chów, przeważnie zaś—mniej lub więcej au- 
tomatycznie w nurządach śródmóżd: 
narządy zmysłowe. Im bardzi 
ruchy świadome, dowolne, w 
czeniu skojarzone, jaka to widzimy u czło- 
wieka, nie zaś od bezpośrednich bodźców 
zmysłowych zależne, są urozmaicone i udo- 
skonalone, tym większych rozmiarów do- 
sięga wraz z substancyą szarą, nóż: 
gowy początkowy rdzeniu pacięrzowega. 

W budowie wielkich półkul mózgu nw 
potykamy te same podstawy zasadnicze 
mechanizmu anatomicznego, któreśmy wi- 
dzieli przy badaniu najprostszych spraw 
odruchowych rdzeniowych. 

Mózg jest jednakże  różnorońniejszy 
i bardziej złożony. W rdzeniu znalezlidmy 
tylko jeden zmysł czncia dlu czynności 
względnie prostych przeniesienia odrucho- 
wego i dalszego przewodnictwa bodzoa. 
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W szarej masie śródmóżdza i móżdżku 
nupotkaliśmy wprawdzie wszystkie zinyaly, 
jakimi zwicrzę jest obdarzone, skojarzone 
do względnie znacznej liczby czynności. 
Lecz te czynneści, niedokładne sume przez 
się i czysto mechaniczne, stają się jeszcze 
bardziej niedokludnemi i jeszcze mniej ea- 
moistnemi w miarę posuwania się rodzaju 
zwierzęciu w rozwoju narządu ośrodkowe- 
go; przesuwają się one częściowo do wiel- 
ich półkul mózgu, gdzie zadanie ich zosta 


je znacznie rozszerzone i gdzie wytwarzują ' 


się coruznowe czynności, Rozwój mózgu idzie 
datem ręku w rękę z rozwojem i powsta- 
niem ośrodkowych płaszczyzn zmysłowych 
dla każdej płaszczyzny zmysłowej obwo- 
dowej, nu której zjawiska ruchu światu 


zewnętrznego zostują odbite do upercep- | 


eyi duchowej a także wraz z rozwojem no- 
wych narządów, które tak otrzymane do- 
świadczenia zmysłowe porządkujy, prze- 
chowują i kojarzą. i 
znacznie wielki uklud z kierunkiem odsrod- 
kowym, który wszystkie otrzymune doś- 
wiadczenia zmyslowe i sprawy ruchowe 
międzyośrodkowe dlu wytworzenia zewnę- 
trznie pojmowanych ruchów odbija w rdze- 
nin kręgowym, w nerwach obwodowych i w 
mięśniuch, 

W mózgu, podolnie jak w móżdżku, od- 
różniamy szarą masę korową i substuncyę 
liałą. Główną część składową substuneyi 
szarej stanowią warstwy komórek zwoju- 
wych różnej ważności. Pojedyncze grupy 
komórek są powiązane między sobą z gru- 
pami pojedynczych paszczyzn zmysło- 
wych odpowiedniej i drugiej półkuli przez 
rozmaite układy włókien nerwowych. po- 
dobnie juk w rdzeniu i śródmóżdzu i służą 
do najwyżezych celów narządu aśrodkowe- 
go, do pośrednictwa w sprawach świudo- 
mości. 

Najlepiej znanem jest umiejscowienie 
w mózgu narządu ruchu, Otworzywazy psu 
czaszkę: i drażnige elektrycznie pewne 
miejsce przednich części mózgu, 
mięśnie strony przeciwnej zostają wprawia- 
ne w ruch. Można zatem mięśnie dowolne 
nakłonić da czynności bez woli zwierzęcia, 
Wskutek drużnienia mózgu przez czas 
dłuższy wysiępuje napad puduczkowy 
(epilepsia) i utrata świadomości. To samo 
doświadczenie — u kata, królika, ptaku 
i m niższych jeszcze zwierząt kręgowych, 


wywołuje w zusadzie takie sume zjawiaku | 


ruchowe, lecz te są mniej zróżniczkowune. 
U niższych i wyżazych małp natomiast po- 
jedyncze ruchy są coraz delikatniej zróż- 
niczkowane, tak, że mują charakter ruchów 
dowolnych, jednocześnie zaś ośrodki koro 
we są oddzielone przez wsunięcie pojadyn- 
czych wysepek niepobudzalnych między 
ogniska pojedynczych form ruchu. 
te, d. n) 
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Atlas statystyczny Królestwa 
Polskiego 


D-ra Aleksandra Macieszy. 


1907, Płock, 


naklad autora. 


Znajomość stanu Rzeczypospolitej dziś po- 
trzebą jest nietylko senatorów, lecz i szerokie- 
go ogólu, dlatego z uznaniem witać należy 
każdą pracę, popularyzującą malo dostępne 
dane statystyki. Col teu osiągać stara się an- 
tor, stosując poglądową metodę kartogramów. 
Tablice graficzne spelniają swą dydaktyczną 


Wreszcie rozwija się ` 


pewne , 


rolę wtedy tylka, gdy badane zjawisko zaryso- 
wuje się na tablicy wyraźnie, gdy rzuca się 
samo w oczy. 

Temu warunkowi czyni zadość zaledwie pare 
kart atlsan, ta mianowicie, w których liczba 
kutegoryj, oznaczonycli na mapie, nie prze- 
wyższała trzech Inb czterech. Kreskowaniem 
i kropkowaniem w ograniczonym tylko ato- 
pniu zastąpić można skalę odcieni barwnych. 
Wykonanie kolorowanych tablie było niemo- 
żliwością w warunkach powstania pracy. 
„Nie znalazlszy nakladcy w Warszawie — pi- 
sze p. M. w przedmowie — bez pomocy insty- 
tucyj naukowych, tezeba było zdecydować się 
wyduć „Atlas statystyczny” własnym nakła- 
dem przy bardzo skromnych fuuduszach, w ma 
łem mieście prowincyonalnem, zdala od biblio- 
tek i większych zakładów litograficznych*. 
Źmłować przychodzi, że skutkiem tego neier- 
piala właśnie strona zewnętrzna wydawnictwa, 
którego wartość bodaj czy nie na niej głównie 
polega. 

Atlas składa się z 32 kartogramów ilustru- 
jących: gestość zaludnienia Królestwa Pol. 
1897 r., gęstość zaludnienia K. P. w 1906 r., lu 
dność polską w 1897 r., ludność niemiecką w 
1897 r., ladność żydowską w 1897 r., ludność 
katolicką w K. na 1 stycznia 1906, ludność e- 
wangelicką w 1906, ludność wyznunia mojźe- 
szowego w 1907, ślepotę w K. P. w 1907, 
śmiertelność w 1904, stan oświaty w 1897, 
szkolnictwo w K P., ilość gruntów ornych w 
1894, ląki, ilość pastwisk, lany, ilość nieużyt- 
ków, grunta rządowe, grunta nadane, ilość 
gruntów włościańskich w 1904, ilość drobnej 
szlachty, ilość gruntó w dworskich w 1904, i- 
leść gruntów drubnej własności w 1904, lud- 
ność bezrolną wlościańską w 1891, Indność 
bezrolną we wsiach i asadach w 1901, prze- 
ciętną placę dzienną najemnika rolnego na 
wlasnem utrzymaniu w 1900, placę roczną 
służby fulwarcznej w 1900, Indność robotniczą 
w K. P., wychdźstwo i emigracyę z K. P , ser- 
ituty w K.P. w 1906, ilość koni w 1899, 
ydla rogatego w K. P. w 1899r. Atlas 
swój w podtytule nazywa autor „zobrazuwa- 
niem poglądowem stanu zaludnienia, warun- 
ków zdrowotnych, oświaty, stosnuków polnych 
istanu ludności robolniczej w Królestwie”. 
Jak z poprzedniego wyliczenia map widać, n- 
względnia p. M. zbyt nierównomiernie wymie- 
nione dziedziny; stosunkom przemyslowym po- 
święca np. tylko jeden kartogram, zaś rol- 
nym IR kartogramów. Przyczyn tej jedao- 
stronności szukąc zapewnie należy w materya- 
le źródłowym, jakim autor rozporządzał. Są 


, nim przeważnie dane statystyki urzędowej i 


kilka prac samodzielnych, polskich autorów, 
Wartość materyału pierwszego rodzaju jest 
powszechnie znaną; z jego braków też 
wynikają główne wady Atlasu, Właściwie 
tylko kilka kartogramów zawiera dune praw- 
dopodobac, lub też takie, w których latwo po- 
robić sprostowania, iune operują danemi 
mniej ścisłemi lub zupełnie dowolnemi. Za- 
strzeżenia, które porehił autor odnośnie do 
danych, tyczących się narodowości i wyznania, 
nałeżnioby zuimiuścić przy wszystkich niemal 
kartogratnach. Już dane spia jednodniowe- 
go zaalugiwałyby na pewne uwagi krytyczne, 
0 ile wzięte być miały za podstawę przedsta- 
wiania gęstości zalndnienia, w każdym razio 
nie nadawały się do zestawień z eytrami, 0- 
głasznnemi w latach następnych przez War- 
Bzawski Komitet Słatyatyczny. Spie jedno- 
dniowy objął ludność, czasowo znajdującą się 
w danem miejscu, więc wojsko, robotników, 
sprowadzonych ua robót rządowych, to też z 
zestawienia go z danemi innego rodzaju otrzy- 
muje antur szereg dziwulągów, które rzucają 
się w oczy przy przeglądzie zwłaszcza kolumn 
cyfr, cdnoszących się do ludności miejskiej 
zamieszczonych w objaśnieniuch do kartogri 
mu II. I tak np: w 1897 r. Kielce wykazują 
23,173 mieszkańców, w 1905 — 21,831, w 
1906 — 27,422; Tomuszów w 1897 —21,095, 
w 1905 — 16,448, w 1906 — 21,123; Radom: 
29,896, 25.694, 29,943 Dla wyjaśnienia te 
go rodzaju gwałtownych wahań ucieka się p. 
M. do przypuszczenia, że podczas spisu jedno- 


dniowego zaliczono wszędzie iadność przed- 
mieść do ludności miejskiej, tymczasem nie 
było to tu wcale powszechnem. Zmniejszenie 
ludności spostrzedz się daje i po roku 1905 w 
całym szeregu miast, tłomaczy je autor skutka- 
mi anarchii i upadku przemyslu, Niebywały 
wzrost trzech wyżej wymienionych miast w 
1906 nie da nię inaczej wyjaśnić, jak tylko 
jakąś pomyłką w obliczeniach. Znacznie go- 
rzej jest jeszcze z danemi, odnoszącemi się do 
stosunków, których istotny stan rzeczy dla 
statystyki urzędowej w ogóle mało jest doatę- 
pny. Ouvliczenia Warszawskiego Komitetu 
Statystycznego, tyczące się płacy dziennej 
najemnika rolnego, rocznej ałużby folwarcz- 
nej, ilosci koni i bydła są tak fantastyczne, że 
zupełnie nie nadawały się do popularyzowa- 
nia ich na kartogramach Atlasu, Zupełnie 
biędnem jest również obliczenie ludności bez- 
rolnej w 1891 i w 1901, jak wykazał to, cy- 
towany przez p. M. w spisie źródeł, dr. Grab- 
ski w „Materyałach w sprawia włościańskiej”, 
W kwesłyi tej popadu p M. zresztą w aprzecz- 
ność z samym sobą; w objnśnienin mianowicie 
do kartogramu XIX powiada, iż przytoczona 
cyfry dowodzą, że na gruntach ukazowych od- 
bywa się szybko proletaryzacya ludności wlo- 
ścialiakiej, w ohjaśnieniu zaś do kartogramu 
XXV twierdziza Warszawskim Komitetem sta- 
tystycznym, iż „stosunkowa ilość bezrolnych 
nie powiększyła się w przeciągu ostatniego 
dziesiątka lut s raczej się zmniejszyła”. Naj- 
poważniejszym wogóle brakiem Atłasu jest 
zbyt mało krytyczne odnoszenie się du danych 
statystyki urzędowej i nieuwzględnienie doko- 
nanych już przez polskich badaczy sprosto- 
wań najbardziej rażących jej błędów. Pumi- 
mo wady tej praca dr. Macieszy, jaka pierw- 
sza próba spopularyzowania statystyki Kró- 
lestwa, zasluguje na uznanie, 
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Dzeteo: Historya różne. Lwów—Warazawa, 
1907 r. 


ani Dzeteo ma tyle talentu, że się 
nam przed nią bronić wypada. Po- 
rafi dźwięcznemi słowy tak ukoły- 
saé czujność czytelnika, ze zapomina bie- 
dak, czy on to już słyszał, czy to rzeczy- 
wiście takie piękne, tylko słucha i przej- 
muje się. Na tem też właściwie polega 
talent, powiecie: „Wenn ibra nich fahlt, 
ihr werda es nie erjugen”. Niezaprzecze- 
nie, udać uczucia nie można, niedorzecz- 
nym myślom nie pomoże forma cudna, 
płytkich uczuć nie da się nawet zamknąć 
w formę znośną, tem mniej piękną. 

Wobee tych rozgdakunych poetów, z 
których najmniej się szanujący musi być 
„rozkrzyżowany na gwiazduch jej apoj- 
rzeń?, albo nie, miłość wychodzi z mody, — 
więc musi czekać na głos, który go we- 
zwie do czynu, a tymezasem zdrapaje ręce 
do krwi, aby odczytywać runy, zarosłe 
wiekowy pleśnią, pnie się po stromych 
„perciach7, zaczepia głową o „limbę”, któ- 
ra go trzyma w tej pozycyi wiszącej lat 
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tysiące, aż wreszcie przez indyjskie świąty- 
nie, piramidy i okręty podmorskie dostanie 
się do aali, gdzie napisane „Afgu”. Czem 
napisane i jakiemi zgłoskami, tego nie po- 
trafi wyrazić moje pióro, dość, że od tego 
blasku pęka nieszczęśliwy, a skornpy jego 
długo jeszcze pieści ocean. 

Nie, puni Dzeteo, nie potrzebuje ani pi- 
rumid, ani limby, ani skanskrytu. Histo- 
rya serca ludzkiego bardzo zwykła, bar- 
dzo pospolita dała jej tyle do myślenie, 
tyle do cierpienia. Nie widzi nawet re- 
wolueyi, nie pisze o rohotnikach albo ra- 
czej pisząc o nich, myśli o sobie, myśli, że 
jak oni, wyszla runo szukać szcześcia u 
oto wieczór nadchodzi i tak niewielka gar 
stka kłosów w jej dłoni, a dłonie tak bolą, 
tak palą, JKtoś śpiewa, Indzie odpoczy- 
wają, snem kamiennym śpią po trudach 
dnin — a ona? 

Puni Dzeteo pisze tylko o kilka uczu- 
siach, nic ją nie obchodzi po za tem, kiedy 
inni i inne siląsię mówić o rzeczach, o któ- 
rych im się mówić nie chce, — kiedy inni 
i inne Wieza ze zwykli jakieś sensacyjne 
sprawy dnia, gwoli wyrażenia kilkunnatu 
nicamacznych komunałów. 

Dwa są uczucia, które dręczą panią Dze- 
teo: tęsknota za szczęściem í nieszczęśliwa 
miłość. Ach, nie ohawiajmy się wyrazić to 
tak, jak w wypadkach bieżących. Tak jest, 
nieszczęśliwa miłość. Miłość, która o- 
gurnęłu jedno serce i nie potrafi drugie- 
mu sercu się udzielić. Miłość, która wbrew 
rozumowi i nawet wbrew zmysłowi przy- 
prawia o szał jedna tylko serce, Wtedy 
się wysila myśl, żeby zuradzić; wtedy ta 
tęsknota chwyta się, jak deski ratunku, rąk 
jakiegoś człowieka silnego, czepia się ja- 
kiegoś przedmiotu miłego, oplątuje go, 
stara się odurzyć tą wyrezonowaną miłoś- 
erą, chce się zatruć tą nową trucizną 
Ale tmeizna nie działu, serce oszukać się 
nie daje. Próżno ją litość, i żal, i inne liche 
względy pchają. Trzeba mieć odwagę wy- 
Lrać raczej mękę swoją i gorszą od własnej 
mękę eudzą— niż fałsz. | znowu widzi, jak 
nad czerwonemi różami mogiła rośnie, jak, 
zakopane w szary piasek, uczucia giną. 
I znowu tęskni i załamuje ręce bezsilne. 
I po raz setny zadaje pytanie: czemu nie 
ten, czemu nie wtedy? 

Takie są dzieje tej pięknej książeczki, 
niezrozumiałej dla ludzi poważnych, którzy 
dzielą uczucia na wielkie i małe, niezajmu- 
jącej dla tych, co tylko wielkich głosów 
słuchają. 

Szkice te aa tylko wstępem, rozmyśla- 
niami ne duszę ludzką, rozmyślaniami bar- 
dzo szczeremi i ożywionemi wielką nasmięt- 
nością. - Forma ieh pozwala w całej pełni 


błysnąć talentowi autorki, nie krępując jej ; 
Przerywu | 


ani rozmiarem, uni tematem. 
tum, gdzie jej brak tchu, nawiązuje napo- 
wrót, kiedy jej przyjdzie ochota, powtarzu, 
jeżeli jej sią wyda właściwem. 

Ten sposób tworzenia jest niezuprze 
czenie najlepszym, może jedynym. Tak 
zaczynuli swe dzieła Żeromski, Reymont— 
mała fabuły—« dużo nastroju, kawałki ży 
cin, które się potem zrosnąć miuły w arcy- 
dziela. Nie chciałbym, żeby autorka, któ- 
rej talent niezmiernie cenię, miatu pozostać 
w tej dziedzinie. Nie chciałbym, żeby ją 
spotkał zarzut, że się powtarzu, alho żeby 
jej rzekł kiedyś krytyk: „ach tak, sani zno- 
wu płącze, otrzej łzy, moje dziecko, i nie 
nudź nua”, 

Bo to, czem tehną te kurtki, jest lepsze, 
niż jedna przygoda, trwulsze, niż kilka je- 
sienil '[u jest nietylko wrażliwość, siła 
uczuć ogromna, temperament i hezwzględ- 
na śmiałość — tu jest ważniejsze nad to 
wszystko, miara, dostrojenie formy do tres- 
ci, brak zupełny — przesady. Może ta 
świadczy, że ta goraca głowa myśli, prze, 
cie bardzo chłodno, ule to właśnie jest po- 
żądunem, bo na tej granicy refleksyi i na- 
miętności kroczy nrtystu. 

Dr, W. Moraczewski. 


Eugenia Borkowska. 


Smutek. 


Smutek szare mu cielsko. W noce wiosną 
|świeże 

Po gałęziach drzew pełza, wyciągając szy- 
Lie 

Wężowo giętką, węszy w kogo ślepie wpi- 
[je — 

W chwilach takich szemrają skrzydły nie- 
[toperze 

I przelatują cicho—gwiazda nagle spudu— 

Głuchnie życie — w milczeniu księżyc sre- 
[bro zieje, 

Cznsem tylko przez gąszcze wicher się za- 
(śmieje 

I nad uchem zaszepce — „zdrada idzie, 
(zdradar. 

Po drzewach zwisłe, miękie, nagia ciało 
[ścieka, 

Coraz niżej z gałęzi po pod stopy schodzi, 

Szyję przeciąga wolno, ślepie w okół wo- 
[dzi, 


Aż świat szarymi kłęby zatopi, jak rzeka. 


Zwątpienie. 


„Jam jest bez miana — czuję, że me dłonie 

Niezdolne trqcić w wielką życia strunę, 

I przez pragnienie wiem,że w przepaść ru- 

=. 

I wiem, że wszystko, eo w duszy mam, 
[spłonie. 

Idę, choć zguba kończy się ma droga, 

Bom jest bez macy i bez iskry Boga. 

Chciałam być duchem po: czynu, 

Płomień piorunem uezacia roznieci 

Świat zmiażdżyć siłą i siłą oświecić, 

Być pieśnią życia i być pieśnią zgonu, 

A przejdę tylko smutna ponad światem, 

Bom utraciłu wiurę, żeś mi bratem. 


E 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


ean 


„Odprawa postów greckich” Jana Kocha- 
nonskiego i „Z chłopa król” Piotra Baryki 
na scenie Teatru Wielkiego. Bernard Shaw: 
„Nia można przewidzieć”, komedya w 4-ch 
aktach w przekładzie 7. Konczyńskiego 
(Teatr Rozmaitości) .— „Dzłeń Zaduszny” 
Hermana Heijermansa w Teatrze Maty. — 


Wladwiga” Niemcewicza i Kurpińskie- 

go w operze, , Barbara Radziwiłłów- 
ina” Felińskiego, „Odprawa posłów? 
Kochanowskiego, „Ź chłopa król” Baryki, 
wreażcie „Tiat*żelazny” Małeckiego — na 
scenie dramatycznej, cały ten repertuar 
archaiczny, niekiedy myszką dobrze już 
tehnący, jest od pewnego czasu tonem za- 
aadniczym, tonem panującym w naszych 
teatrach. Zainuugurowano go już dawniej 
„Obrouą Częstochowy”, czy czemś w tym 


j rodzaju i dyrektor repertuaru, którego 
dramat nusz zdobył nareszcie w osobie 
Kazimierzu Zalewskiego, nuci dalej rozpo- 
czętego poloneza „Nie tak to ¿llo tempore 
bywało”, zrzadka tylko potrącając o nutę 
współczesną wypróbowanej jnż w W araza- 
wie zagranicznej firmy Bernarda Shaw'a 
bo, coprawda, „nie można przewidzieć” 
czy nam się tamte szanowne, wydobywane 
z pyłu bibliotek i okurzene starannie za- 
bytki nie sprzykrzą.. Trzeba im dodać 
czusem pieprzyku moderniatycznego, a do 
tego Shaw jedyny! 

Dziwnie upodobano sobie n naa tego 
irlandzko-angielskiego bałamutu, którego 
piątą czy szóstą sztukę oglądamy w krót- 
kim czasie w teatrach naszych. Szkoda 
tylko, że nie zdobyto się dotąd, co już jest 
skandalem pa na wystawienie w 
Warszawie jednego bodaj dranutn Wys 
piańskiego, chociuź głos inteligentnego 
ogółu oddał mu berło i koronę królewska 
w zaklętem państwie współczesnej poezyi 
polskiej; szkoda, że taki znakomity wprost 
dramut, jak „Smocze gniazdo” Nowaczyń: 
skiego, wzdycha w dalazym ciągu napróż- 
no do sceny teatru Wielkiego; szkoda, sło- 
wem, że zamiast połowy sztuk Shaw'a, ca- 
łego „Listu żelaznego” Małeckiego i ze 
trzech bomb i mełodramatów, zu którymi 
przemawia głównie kontuaz, gest i frazea, 
nie dano nem zakosztować rzadkiego w 
Warszawie owocu współczesnej sztuki pol- 
skiej, chociaż po morzu jej żeglują wdród 
burz i promów Wyspiañsey, Kaaprowicze, 
Przybyszewscy, Nowaczyńscy, Staffowie,.. 
Z dziełami ich, miejmy nadzieję, zapoznaje 
się juz nowy sternik dramatu i może nawec 
niedługo zacznie im oddawać pierwszeń- 
stwo nawet przed „Tistami żelaznymi” 
i innemi „Pohańbionemi" zasłużonych 
akądinąd Mułeckich i mniej zasłużonych 
Grubowieckich. 

Wracając do przedstawień inauguracyj- 
nych, zaznaczyć trzeba, że mieliśmy ich 
dwa: jedno w teatrze Wielkim, drugie 
świeża w Rozmaitościach. Pierwsze z „Od- 
prawą posłów greckich” Juna z Qzarnoln- 
su, „graną pierwszy raz w Jazdowie pod 
Warszawą dnia 12 stycznia raku 15787 by- 
ło niewątpliwie ciekawe. Sture tragedya 
Kochanowskiego budziła podziw przyjem- 
ny; tea i ów poczuł nieco zadowolenia i du- 
my, że to u nas, panie, przed trzystu kilku- 
dziesięciu laty takie rzeczy pisano już i gry- 
wano. Jędrny i pełen głębszej myśli pa- 
tryotycznej wieraz Kochanowskiego roz- 
trzmiewał pięknie w ustuch Rapackiego, 
Leszczyńskiego, Katarbinskiavo, Bliwiekie- 
go, Siennickiej, Barszczewskiej, Bednar- 
czyka, Różańskiego i innych; chór tylko 
niezawaze zgodnie się odzywał, wobec cze- 
go lepiej byłoby może wyyłaszać go w in- 
ny sposób. 

I komedyi dworskiej Baryki z sołtysem 
—Wojdałowiczem, przebranym po pijane 
mu zu króla i wybornym votmiatrzem Ko- 
tarbińskim, słuchano nie bez zajęcia; inter- 
medyum p. Bednarczyka wygłoszone zo- 
stało świetnie; niewybredne dowcipy prze- 
plutene mazuretm, obertaaem, chodakiem 
i hołupiakiem, bawiły. Sądziłbym jednak 
mimo to, że na tukiem przedetawienin ina- 
uguracyjnem, jeśli a zaznuczenie rozwojn 
sztuki polskiej chodziło, można było pomi- 
nąć i Barykę z tuńcami i żywy obraz ohiu- 
du czwartkowego, przechodząc hezpośred- 
nio od Kochanowskiego do pominiętych 
zupełnie Fredry i Słowackiego i dając nu 
zukończenie choć ze dwie aceny z „Wese- 
la”. Z Baryką i Stanisłuwem Augnatem 
Kochanowski ma wspólnego niewiele, lecz 
za to z dumą przyznaje się do pokrewień- 
stwa z autorem „Odprawy posłów? naj- 
większy dramaturg polski, mówiąc w cud- 
nej strofe „Beniowskiego”: „I gdyby stary 
ów Jan Czarnoleski z mogiły powstał, on 
by to zrozumiał, myśląc, że jakiś poemat 
niebieski, który mu w grobie nad lipami 
| szumiał, słyszy, ubrany w dawny rym kro- 
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lewski, mawg, którą sam przed wiekami 
umiał. Potem by, cicho mząc, rozważał 
w sobie, że nie zapomniuł mowy polskiej— 
w grobie,” A od twórcy „Lilli Wenedy” 
i „Króla Ducha” wyprowadzić może z wię- 
kazą jeszcze dumą rodowód cale współ 
czesne pokolenie liryków i drumalir- 
gów polskich, które na przedstawieniu 
inauguracyjnem w teutrze Wielkim re- 
RARE tylka dwa—łudne zresztą, 
lecz nie przekraczające średniej mia- 
ry—wieraze okolicznościowe Or Ota, wy- 
głoszone z zapałem przez pp, Hryniewicza 
i Rolanda. Polonez „Nie tak ta illo tem- 
pore bywało? rozbrzmiewa tuk głośno w du- 
szy autora „Górą nasi“, że zdaje się przy 
grłuszać chwilami potężne ukordy pieśni 
współczesnej, co jest dla niej krzywdą pru- 
wdziwą. 

O komedyi czteronktowej Bernarda 
Nhaw'u p. t. „Nie można przewidziec” nie 
będę się rozpisywał, Jest to zajmujący 
niewątpliwie, pełen paradoksów i niespo- 
dzianek, niezbyt głęboki fejleton scenicz- 
ny, nie dorównywujący niektórym innym 
utworem tego pisarza, u zwłaszcza uuhtel- 
nej „Candidzie”. Zagadnienie pedago- 
giczno - społeczne, które num rzucu au- 
tor, niewiele nas w gruncie rzeczy ob- 
chodzi, sam on drwi zresztą z niego, ba- 
wiąc się doskonale sztukami awemi i ich 
bohaterami, Dyulog, jak zwykle u Shaw'a, 
świetny, eytuacye pełne nieprawdopado- 
bieństwu, charakterystyka postaci — fejle- 
tonowu, Sztukę jednak zobnczyć warto dla 
jedynej głębiej pomyślanej, a znakomicie 
odegranej przez Frenkla, postaci starego 
kelnera-filozofa. Szkoda, że ogół wyko- 
nawców nie zdałał się dostroić do pierw- 
szego skrzypku naszej drużyny dramatycz- 
nej; niektóre zwłaszcza role kobiece pozo- 
stawiają dużo do życzenia. 

W paru słowach chociaż wspomnieć 
jeszcze muszę o „Dniu zadusznym” Her- 
manx Heijermansa, wystawionym przez p. 
Maryann Gawalewieza w tesirze Małym, 
w Filharmonii. Teatr ten, który iniaiby 
piękne powołanie tórawania na gruncie 
warszuwskim dróg prawdziwej sztuce, nie 
stoi wogóle na wysokości tego zadania. 
Miesiącami całymi dawano w nim niemal 
bez przerwy przeciętną dosyć pod wzglę- 
dem artystycznym „Moralność Pani Dul- 
skiej” Gubryeli Zapolskiej, rządzące się je- 
dynie względami kasowymi; wcale niezłą 
sztukę Jaroszyńskiego p. t. „Podczłowiek? 
zdjęto z afisza po paru przedstawie- 
niach, ahy wystawić. „Klub Ibsena”, jedną 
ze słabszych sztuk Shaw'a, ulegając czę- 
atej dosyć w teatrach — manii naśladow- 
czej, Świeżo uraczono Warszuwę jakimś 
pozbawionym wartości nabytkiem drama- 
tycznym p. Orlicz-(rarlikowskiej pod me- 
lodramatyczno - preteusyonalnym tytułem 
„Sutunellan. Ol czasu do czasu jednak 
zdarza się zobaczyć w teatrze Małym rze- 
czy szczere, silne i śmiale, a jedną z naj- 
lepszych w tym rodzaju był właśnie „Dzień 
zaduszny” Heijermansa, Występują w 
tym drumucie — rzecz rzadka w teatrach 
warszawskich — dwaj księża, dwa typy 
„sług bożych?, a walka między E 
tym dosyć obludnikien: i pasihrzuchem w 
sutennie a rzadszym o wiele mistykiem, 
płonącym gorącą miłością bliźniego i nie 
cofającym się przed popelnieniem w jej 
imię kroku „nieslosownego”, narażającego 
nu prześladowanie ze strony zwierzchności 
i zawieszenie w czynnościach kapłańskich, 
otworzona została w aposóh prawdziwie 
dramatyczny, przykuwający uwagę widza 
i zmuszający go do wzięciu żywego udzia- 
łu w tem, co się dzieje na scenie. Nad ca- 
łością utworu unosi się przytem tchnienie 
poezyi szczerej, miłość natury i człowie- 
ka, a zwłaszcza wurstw pokrzywdzonych 
przez los i warunki społeczne, oraz gorące 
nkochanie życia i wiara w jego wartość 
i piękno. Sztuka odegrana została bar- 
dzo dobrze przez pp. Duninównę, Wey- 
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cherta, Guttnera, Mielniekiego i innych, 
a powodzenie tego utworu zaclięcić po- 
winno p. Gawalewicza do dalszych prób 
w tym kierunku. 


Wł. Bukowiński. 


Z MUZYKI 


Jadwiga, opera Karola Kurpińskiego, 


to chciałby sądzić o przeszłości nu- 
szej opery, z systemu repertuaro- 
WED wego, uprawianego przez wielu lut 
w teatrze Wielkim, mógłby przypuszczać, 
że przed zjawieniem się Moniuszki w Wur- 
szawie muzyczna twórczość polska, prze- 
znaczona dla sceny, nie istniała, Dawniej- 
sze dzieje teatru naszego wykazują jedaak- 
że, że dziułalność poważną na tem polu u 
tyzmu rozwinięto u naa znacznie wcześnie, 

Wystarczy zajrzeć do książki M. Kara- 
sowskiego „Rya lnstoryczny opery pol- 
skiej”, by przekonać się z wykazu reper- 
tuaru, że liczba partycyj, komponowanych 
dla sceny warszawskiej, jest oknzalszu w 
pierwszej, niż w drugiej połowie XIX stu- 
lecia. Wprawdzie nie posiadaliśmy jeszcze 
tak genialnego i nawskroś swojskiego liry- 
ka, jak twórca „Halki;” o dobytek urtysty- 
czny naszej opery troszczyli się już jednak 
muzycy, którzy Moniuszce utorowali drogę. 

Nie wszystkie ich prace, oczywiście, jpo- 
siadają tyle siły żywotnej, by módz utrzy- 
mać się, w czasach obecnych z powodze- 
niem na scenie. Znajdą się przecież takie, 
których można słuchać jeszcze z żywem za- 
dowoleniem, jako przedstawiujące wartość 
stanowczo wyższą, niż niejeden z pewnej 
kategoryi dzieł obcych, które wystawiano 
u nas i powtarzano bardzo częsta, jedynie 
dła dogodzenia zachciunkom i nawyknie- 
niom różnych przejezdnych gwiazd wiriuo- 
zostwa wokalnego. 

Wśród polskich kompozytorów opero- 
wych z epaki przedmoniuszkowskiej stana- 
wisko najwybitniejsze zajmuje, w myśl po- 
wszechnego uznaniu, Karol Kurpiński. Mu- 
zyk poważny, pracowity i zamiłowany, ob- 
darzony polotem ezczerym i niepospolitym 
zmysłem estetycznym, poświęcał on wszyst 
kie siły i cały swój zapał drogiej jego sercu 
sprawie opery narodowej, Jako kapel- 
mistrz i kierownik, dbut uatawieznie o do- 
bro powierzonej mu sceny, potłnosząc stop 
niowo poziom kulturalny swego otwoczenin, 
zarówno zapomocą cennych rad i wskazó 
wek trafnych, jak nieugiętą wytrwałością 
w wyplenianiu nieartystycznych nawyknień 
i naleciałości 

Jako kompozytor, wzbogacił r"pertuur 
warsznwski dwudziestokilkoma partycyami 
oper i „meladramów”, zdobnych w przymio 
ty niepowszednie łatwej inwencyi, nezucia 
sżczerego, oraz ujmującej prostotą i wdzię- 
kiem, płynnej, pogadnej i nader przy 
stępnej meladyjności (Gdyby był obda- 
rzany rzutnaścią sumodzielniejszą, mógłby 
zostać założycielem polskiej szkoły kom- 
pozytorskiej operowej. Lecz nie posiaduł 
potemu dostatecznie rozwiniętych przymio- 
tów indywidualności wybitnej, nawet ule- 
gał sam wpływowi wzorów obcych (pnezy- 
ikowo Mozarta, następnie Rossiniego). 

Sympatyczna i cenna jego puścizna ar- 
tystyczna, wakutek właśnie zhyt łatwego 
dopuszczania do awej twórczości pierwiast- 
ków nieoryginalnych, przedstąwia się, pad 
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względem stylu i charukteru, niejednoli: 
cie. Motywy awojskie, o wyruznem i nu- 
turalnem zabarwieniu etnograficznem, prze- 
platuja ustępy, naśladowune skrupulatnie 
z dzieł powyżej wspomnianych ú przodu- 
jących w ówczesnym repertuarze kompo 
zytorów. W meladyach jednak, które zo- 
SR osmute na nucie narodowej, odzwier- 
ciedła się tuk wiernie nastrój liryki awoj- 
skiej, poetycznie rzewny, że nie zuwukał 
się przyjąć ich, jako drogowskazy w swej 
practi pieśniarz tak bogaty w pomysły, jak 
tanisław Moniuszko. 

W okazałym dobytku twórczym IKurola 
Kurpińskiego opera ¿Jadwiga? zujmuje 
jedno z miejso przednich; zalety inwencyj- 
ne kompozytora występują w tej purtycyń 
wybitnie i ujmującoj czyni więc na słucha: 
czu jeszcze i dziś, pomimo panowaniu w 
szlice muzycznej nowych prądów, wraże- 
nie burdzo miłe, 

Tematy liryczne przybierają na prze- 
mian rysnnek mozurtowski lub swojski. 
Sa ładne. łatwo w słuch wpadające, i mają 
wyraz szlachetny, Motywy charaktery- 
styczne, zwłuszcza w ehórach, o umiejętnie 
wyzyskanych efektach dźwiączności wic- 
logłosowej, występują z dosadną plastycz- 
nością, wytwarzające tło barwne i żywe, 
posiadające w seenach zbiorowych dużo 
obrazowości perspektywicznej. 

Zarówno po sposobie uzycia środków, 
wokalnych i orkiestrowych w „Judwidze” 
jak na kaztułcie i proporcyach poszczegól: 
nych numerów, znać że Karol Kurpiński 
posiadał w niemałym stopniu rozwinięte 
poczucie sceny oraz tak rzadko w nowo- 
czesnym repertuarze spotykane poczucie 
miary. Myśli są wypowiedziane treściwie 
jasno, bez obeiążającego i nużącego bala- 
atu zbyt kwieciatej retoryki muzycznej, 

Słusznie zatem należało się „Jadwidze? 
wskrzeszenie po 80 blisko latach niełaski 
repertuarowej. Muzyka Kurpińskiego, 
świeża, szczera i pogodna, jak czysty plya 
kryniczny, dziuła kojąco na nerwy słachu- 
czu, szurpune nieraz bezlitośnie ekscentry- 
cznymi wybrykami wielkich augurów mo- 
dernizmu krańcowego. 

Powab zajmującego widowiska wzinac- 
nia treść pióru J. U. Niemcewicza, opar- 
ta na popularnem i sympatycznem tle dzie- 
jowem. Wyruz poezyi i muzyki w tem 
dziele zlewa się artystycznie w hurmonijna 
jedność. 

Z wejsciem „Jadwigi? Kurpińskiego 
do repertnuru opery warszawskiej acenic 
przybywa świeża, niezwykła pezynętu, 
a miłośnikom śpiewu meludyjnego zawsze 
pożądana sposobność dogodzenia własnemu 
apodobaniu. 


Bojomar.. 
= 
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Sprawy polityczne i społaczne. Najwyższym u<a- 
zem Tmiennym ka, Roop został naunięty ze atanowi- 
ska biskupa wileńskiego. Zabroniono mu przebywnć 
w Petersburgu, Moskwie, Wilnie ı Warszawie, 


— W Krakowie policya zakazała dwóch agroma- 
dzeń ludowych, jednego „U (prostytucji i zmesieniu 
reglameatacyi prostyracyiu, drogiego „O moralności, 
moralności podwójnej, czystości ubyczajów, o mnie- 


N 44 


sienlu reglameniacyj uicsządu*. Skutki 
Augustyn Wróblewski zwrócił się do N 
a gdy 1 ono zakaz zatwierdziły, do ministeryum, któ 
ra oba zakazy «niosło. Zebranie odbyła się dn.28 
R 


— Przedstawiciel „prawdziwych Rosycn* s War- 
azawy otrzymał 1600 plosów na 2612 prawyborców — 
jak objeśnia Warsz, Dn, snznaczając, że ma wybór 
p. Aleksiejewa wplynęln ruda „Towarzystwa rosyj.” 
które nżyła wszelkich sposobów w cclu przeprowa. 
dzenia tego kandydata, (noe ¿rádia utwierdzają, że 
na korzyść p. Alek. gorąco agitawały afery pedago- 
giczne, paniewnd npodziewoją się, że będzie on amii 
bronić w Dumie inveresów szkoly rosyjskiej w Pol- 
-. 


— Nestor w Rui dowodzi kouieesmodel prorostu 
W JII Dumie ze strony postępowyct Honyma przeciw 
utworzeniu projsktowanej gub. ehelmakie) i postawie 
nin wwiosku 0 autonomii Król, Pol. bez względu na 
widoki powadzeniw. 


— Wedlug twierdzenia /łiaesi tmocnraiwa zagra- 
oicane były vak zalutercwowana wyborami do JII Du- 
my, że amhosadorawie codnień telograficznie ponyłal 
awyu raądam sprawozdanie o nieh. 


— Wiról monarchistów roayjakich walczą dwa 
prady, jak donosi Utra dosi, jeden żąda wysiąpie- 
nia przeciw lewicy a nawet przeciw październikow» 
com; drogi proponuje tnktykę bardziej uwiarkówa 


— W Łodsl zostało zorganizowane stowarzyszenie 
wlaścicioli nleruchamości. Ozlonków przysiąpiła 750. 


ię Tosarzysiwo w cela azerze 


— Żawiązało 
abolicyoniamu i do walk: « chorobami sekret 


— W Berlinie odbył sę proces wytoczowy 
Ylardenowi, rednktorowi Zukunft, przez br. Malika 
o patwarz, Droces budził zainteresowanie calego 
dwiate, gdyż ujawnił stenezne zepsucie wśród kół naj- 
Miiżezych dworu harlińskiega. Wywołało go jednak 
mie oburzenie zilrowstej moralnie grupy, lecz, jak 
zdaje, zawistna konkurencya walczących o wpływy na 
dworze stronnictw, Harden eoste? uniewinuiony. 


Zaburzenia i zamachy. O 27 wiorst od Peters- 
burga, za Pawłowskiem, o 180 sążni nd plantu koleja- 
wego znslezlono, jak pisma doniosły, początek pod- 
kopu, który następnie okazał się zwykłą norą, wymy- 
tą przez deszcz, gdzie pearoszkowie i włóczęgi 2 
dlywali schronienie przed deszesom, 


— W Tyflisie gdy prowadzono z sądu skazanych 
na ciężkie roboty ze prawy o organiencyę wojskową, 
główny oskarżony abległ wskutek popłochu, mywola- 
nego rzuceniem bomby pod ekwipaż, w którym go 
wieslono. 


.— W Warta, Dn. ceytamy: „NA place Wareckim, 
przen napsatmikáw, którzy zdążyli alp skryć, zabici z0- 
binli Dyrcz 1 Sankowski Obaj poprzednio naleteli 
«lu polskiej party! aocyalisiyezuoj, a następnie poma- 
gali polisi,  wsknzując ealonków tej party. W ostat- 
mich czasach Dyres  iaakowski zaowo przyłączył siç 
do „pepoerów” dia celów kutzystoych i dla ewej re- 
habililnegi". 


— Z powodu ukazania na świeró studentów Briuno 
1 Diełanowa, oskarżonych o napad zbrojny na akarh- 
nika inntytnta rolnego, w uniwersytecie, w Moskwie 
odbyl się wiec provean, wskuiek którega 41 studeo- 
tów zostala aratziowanych. 


— Na pociąg kolei oudwiśleńskiej, którym jechał 
płatniczy z 4 żolnierzami, w Sławkowie napadło 16 
zbrojnych Pod wagon rzucili oni bombę, która 
myrwala ściany jego i podlogę. Trzej żołnierze zo- 
stal z wagonu wyrzuceni, jeden z nich padł wa- 
wnątrz raniony. Napadejący ramli strzałami plarni- 
czego również 1 tabrali 15,000 rb., przeznaczonych na 
wypłaty dla oficyslistów kolei, poczem zniszęzyłi a 
raty telefoniczne i telegrańcane i, odczepiwszy paro- 
móa, odjechali, 


Aresztowania Í kary. W Kownie aresziowano 
zabranie żydowskich pracownic i pracowników bęw 
<ilowych oraz drukarzy, 
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— W Lodzi aresztowano szefa kancelszyj, vaesel- 
alka służby ruchu kolei fsbryczno-łódzkiej. Areasta- 
wano też właściciela domu, który po wyekemitowania 
lokatora, pozwolil mu sprowadzić się uspowróc pnd 
wpływem grożhy. 


— W Łodzi aresztowana czlonków zarządu zwiąc- 
ku zawodowego robotników przemyslu wlóknistego 
„Tekatil” oraz kilku członków sersądu związku 1s- 
wadowego pracowników handlowych. 


— Z powodu breku mlejscn w więsieniach dla „ka- 
lorżników" na Syberyi, więźniowie tej kategory) będą 
tymernsuwo rozznieszczani w więzieniach Królestwa. 
Pletwszo portya somista przeznaczona do więzienia 
kieleckiego. 


— Ruś donos, te Onlpko aciekł w drodze » Joni- 
aejska do kraja Fuchndskiego. Wiadomość o tem 
doszła do wladz dopiero w dwa tygodnie, 


— Hrebinn Bobrinskaja została skazana n 1 500 rb. 
kary sa nieprzędstawienia dowodów legitymncyjnych, 
akających u wiej kilku włościan. 


Warszawskie cyrkuły zostaly zaopatrzono w a- 
Jepszóne kajdanki systemu pruskiego, cale atałowa 
4 zamykające się na zamek, od którego konwój, pro- 
wadzący aresztowanych, nie posiada klucza. Rozku- 
cle mote nastąpić dopiero na miejscu przeznaczenia. 


— W gub. Tobolskiej «nejduje się obecnie akoto 
13,000 zesłańców, pozbawionych śradkdw do życia, 
Wobec siny położenia Ich jast okropne, 


Wczagie od 22— 27 października aresztowano oko- 
| ła 178 osób, zesłano i wysiedlono s Królestwa około 
101. Baudytów w tym czasie aresztowano 15. 


Bazdytyzm. Dorrżką jechało 3 młodych lud 
dey na rogu Zielnej do stojących w grupi e alfansów 
dali kilka strzalćw; alfonsi odpowiedzieli również 
mirzałatni; następatwem tego było postrzeJenia dwóch 
oaób z publłezności. 


— Na Wolii w różnych stronach miasta konduk- 
torzy tramwajów są bezosraamie ofiarami napadu ban- 
dyckiego w celach grabieży. 


— Siedmiu bandyrów napadlo na dom wlościen 
ma w pow. grójeckim, zrabowali pieniądze, jakie były, 
zabrali konle oraz Lryczkę I przed odjazdem dopu- 
ścili się gwałtu na žonio gospodarza i służącej. 
W pow. pinczowskim ołmiu bandytów ograbiło dwór 
w majatku Sarzycep z pieniędzy i rzeczy cennych. Na 
folwarku Radowice w pów. sieradzkim, podcząa nieo- 
mieszkańców bnudyci wylawali drzwi 
część zniszczyli, 


becności 
i esgüé rzaczy zabr 


— W gob, poliąwskiej trzej włościanie, którzy zbie - 
gll s zesłania, na które zostali ska: mocy wyro- 
ków pmionych — przez zemstę pudpalih w 6 miej- 
scach wie. BSpłonęło 21 domów z zahudowaniami 
'..... 


— Powraczjącego # koicioła w gromadzie ludzi 
nadlodnogo Jasów blityńnkich, p. Wróblewskiego, za 
biło wyntraniem z rewolweru dwóch ludzi, którzy ma. 
stępole walk], korzymając z zamierania, W parę 
mia polem u matki jego w mieszkaniu zjawili się 
prawdopodobnie ciż sami dwaj, którzy przyłożywszy 
jej rewolwery do głowy, i pieniędzy, gdy od- 
powiedrinia, że pieniądze ma przy sobie syn, rzekli: 
„tyn twój Jš zabity” i odeszli, zabrawszy dobelówkę, 


Btrajki 1 lock'enty. Sirajkujący w Grodnie kraw- 
cy odbyli zebranie w bóżmicy. Da porozumienia 
z chlebodawcami nie doszło. Przy wyjściu z bóźnicy 
dano strzały, ranięt jednego i krawców i 2 przechod- 
w. 


— Na katyera kolei fabryceno-ládzkiej, wiozącego 
aumę 20,054 rb. napadło około 30 ludzi, którzy pod 
grożbą utraty życie odobral ma pieni 
czem śmiertelnie ró iy zostal strażnik ziemski, 
który strzelił za uciekającymi; ci deli do niego salwą. 


— Powrócii do pracy robotaizy fabryki watążek 
jedwabnych w Warszawie „Śchoeawisza i Schneidra" 
„Braci N. B. i Biber" po 6 tygodniach strajku 
ych warunkach wobec niemożności wytrzy- 
| mania konkurencji z fabrykami moskiewskiemi. 
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— W Kowqie rozporzą! się urujk piekarski, wsku- 
tek czego robotnicy założyli jedną pieknrnię wapół- 
dzielczą, w drugiej pracują sami właściciele. 


- W Tomaszowie rawskim ray wielkie fabryki, 
w których pracuje 2,000 ludzi, przerwały lack'out po 
16 tygodniach, Zebranie rohotmków BÓ, przeciw 
1507, atwiadczyła się za powrotem da pracy ua wa- 
runkach, podyktowanych przes fabrykantów, 


Sprawy nzkolna i cówiatówa, Depuriament góre 
niezy przy ministeryum przemysłu | handlu znmiers 
podobna powiększyć liczbę kończących coroczni 
kuvo techników górniczych zw średniem w tym znkra 
sie wyksztalceniem; w tym colu będą razszerzona 
szkoly uztygarów: lislcznńska, iląbrowakn, jekureria- 
buraka i barnaulska; we wszyskich program będzie 
e a: 


— Minimtryum oświaty zawiajomiło kuratora o- 
krogu naukowego wnrazawakiegu, tu wolne słuchaćz- 
ki, które zomnly dopmszczane wy. z. da wykładów 
uniwersyteckich, nie mogą być dopuszczone do o 
1ecznych egzaminów, ani żądać dwiadectw z ukokaze- 
<a owu 


Zdrowie publlozne. Warszawaki wydzini lekaraki 
yrzygotowywa się na przyjęcie cholery, Wszyskie 
powiaty i gubernie podzielone zostaly un rewiry aani- 
tarne. W obrębie każdego rewiru jest juž lokal u- 
patrzony na szpital choleryczny. Personel ma skla- 
dać wię » lekarzy miejscowych, felererów urz sani- 
saryuszów mężczyzn i kobiet, Na wszyskich pezy- 
saniach na Wiśle urządzono stacyu obserwacyjna 
1 komory dezynfekcyjne, 


Wiadomości ekonomiczne. Wedlug  inlormacyi 
wazechrosyjakiego tow, cukrowników oczekiwany 
jes sprzęt buraków w ilości około 5350 sil. puu, co dad 
powinno 73!ją mil. pud, cukra. Wydajność buraków 
84 2 fanta cukra z berkowca 12-pudowego. W ciągu 
Lisżącej kampanii czynnych będzie 275 cukrowni. 


Prasa. W Kijowie roch ukraiński posiada catery 
organy prasowe: argen inieligencyi Rada, dla nas ro- 
botniczych Sławo, miesięcznik Ukraina | świeżo prze- 
niesiony z Poltawy tygodmk Hidnij Kraj, 


— Ka, A Szaniawski, redaktor Chapa polskiego, 
skazany zosiał za wiersz „Do ukochanej ojczyzny” na 
7 dni zamknięcia w klasztorze, 


— Organ żydowskiej grupy ludowej, wychodzący 
w Petersburgu, Swoboda i rawen. zoma? zawieszony. 


roty. W Samarkandrie miało miejące 
trzęwianie ziemi. 2 kobiety zostały zgniecona w 
comi się domami, W Kelf, w Bucharze, wskutek 
trzęmemia ziemi wybrzeże obniżyło się o pól arsayna, 


— Wskutek strasznego trzęsienia: ziemi kilka mioj- 
acowości w Kalabryi uległo zupełnemu zniszerania, 
Pod gruzawi zwslonym domów zginęło kilkaset aadb, 
Lndnoćć przetntóBa obozuje pod golem mebom, 
Trzęsienie ziemi poprzedziły straszne deszcze A nā- 
stępnie wybuch wulkanu Siromboli. W Sardynii 
iw prow, Gonueńekiej straszne powodzie. Taggo 
Maggiore wystąpiła z brzegów. 


— Na drodze padwiflańskiej pod Kielcami spotka- 
ły się dwa pociągi: towarowo-orobówy x towarowym. 
W pociąga towarowym 16 wagonów nleglo sgruehota- 
niu, ładowanych srsody chlewną i ptactwem i 2 praa- 
waźników poniosło kmlerć. W pociągu osobowym 
4 wagony zostaly rozbita i 8 onób ianionych. 


— Dn. 20 paździoraika w Nowogródku wybuchł 
pożar, który zniszczył większą część mi 
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Wydawnictwa „Prawdy | 
-oec aae — | 
Ekonomin polityczna wedłnę naj- H. Posnott, Literatura porównaw- 
akomitezych badaczów nie- cza — rb. 2. 
mleekleh niożona — rb. 8. N. Hlrszband. Byron w uryw- 
4. Espinas. Społeczeństwa zwie” kach — kop, 50. | 
rzęce wraz z dodatkiem ogól” K.Lewald. Hlatorya XIX w. ad | 
nyeh dwiejów socyologil—rb, 3- r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 
Er. Med. L. Wolberg. Paychalo- | 
i Prot, R. Falkerberg. Hlatorya fi- | 
ola dzieoka rb. 2, asa za waży lnu w EsACIA 
E. H, Morgan. Społaczeństwo plar- dzia W. M. Kozłowskiego — 
potne, szyji badanie kolei rb. 2 kop. 40. | 
mdakiego postępa od dzikości | ganyklopedya dia dzieci (Nostro- | 
przez barbarzyństwo do cywi- [lt o pe 
lisaoyi, przekład A. Bakow- kasy Uoakpanlkona 75:1 
skiej — rb. 3. = TA panga Delak E Ry, 
Worley — Rosonthal, Zasady f- ermon | 
` naga. Wszystkie x 
4. Barni 1 A. Krzyżanowski. Mę- anista abonenci Prawdy na- II 
czennicy myśll — rb. 1. bywać mogą za polową 000y. | 
Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy ią 
€ dołączyć kop. 15 p) 
M Świętochowski. 


Ü prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowuną kop. 25. 


POŚREDNIK HANDLOWY 
M. MILO W YC 


Kijów, ul. Michałowska 16. 
POLEQA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków giem- 


skich, domów, willi, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 

wielki. Reprezentacys różnych fabryk i firm krajowych i za- 

granicznych. Pośrednictwo w uprzedaty cukru 3 świadectw 

eksportowych. Loknta kapitałów krajowych i zagranicznych. 

Potrzebni są kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządoa, Fran- 
cuzka, Niemka, buchalter i t. p. 


Świeżo opuścił prasę: 


Poradnik dla Samouków 
Część VI: DZIEJE MYŚLI 


TU. Z. L. 


Zawierający: Eistoryę ogólnej nauki o ziemi 
Dzieje nauk biologicznych 
Dzieje antropologii 


w opracowaniu: W. Nałkowskiego, J. Nuabauma i L. *Krzy- 
wickiego. 


"Warszawa, 1907, str. 470 z 40 ilustracyami w tekście i 2-ma i 
tablicami. Cena 2 rb. 


Skład główny w Księgarni Naukowej w Warszawie 
Krucza 44 (telefon 49-61). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


| 


KSIĘGARNIA 


GEBETNERA 1 WOLLI 


poleca 
Podręczniki dla szkół elementarnych: 


Anczyc Wł. L. (Kazimiera Góralczyk). Dzieje Polski w 24 ohrar 
kach. Wydanie nowe z tye, kolorow, Karton, —.5i 

Bogucka C., | Nlewiadomska C. Pierwsza książkn do czytania Rlnsa 
podwatępna. Wydanie Żegie, przejrznne » uaopełalune, Z rycie 
mami, Karton. = 

— Druga książka do czyt od las 8—10 Kisse 
wazępua. Wyd. trzecie, przejrzine i uzupełnione. Karion, — 60 

Bogucka €., Niewiadamska C. | Warnkówna J. Pierwsze ówiczenla 

do nauki poprawnego p sanie. Stopień I. Wydania $-ele. 
— Toż, Stopień Il. Wydunie drugie. 
— Toż Stopień III. 
— Podręcznik do wypracowań dla szkól elementarnych, 

Bukowiecka Z, Jak Piastowie budowali Polskę, Opowiadanie 50 k. 
Karton. —.60 

Chaciazewski J. Historya polaka w pięknych przykładach prsedata- 
wiona, Wyd. nowe przejrzane i popr, (w druku), 

Chrząszczewska ladw. Pogadanki z dziećmi, zawierające nyatema- 
tycznie ułożona rozmowy i pogadanki z dziećmi od lat 5-elu, 
przykłady i wzory lekcyi oraz niezbędne wskazówki pedago- 
giczne dla uczących, aparte na doświadczenia | znajomości 
świaia dziecięcego, Wydanie 3 cie, Karton, 1— 

Chrząszczewska 1. i Warnkówna J. Z biegiem Wisły. Obrazki i opo- 
wiodania o krajo x 221 rynunk. w tekście i 4 mapami, Wyd, 
nowe 1.35. Karton. 150. W orl opr. 2— 

Dawid WI. Nsukn o rzeczach. Rya jej historycznego rozwoju, pod 
stawy paycholagiczne, matoda, wzory leka, 

Drzewiecki K. Nauka czytania i pisania, z objaćnieni 
cieli i z wzarkami lekcyi z 6] 1y», Karton. 

— Początki gramatyki języka polskiego z ćwiczeniami i przykła- 
dami. Wydanie 3-te Kartou. -i 

— Elementarz maly, czyli nauka czytania i pisanin, ułożył „Przy- 
jaelel tudu“. .05 

Lejowa E. Krótki przegląd knh zlemskiej, czyli poczatkowa nauka 
geografii powszechnej w pytaniach i adpowiedziach, podług 
najlepszych źródeł opracowana, Wydanie 11 te. Karton. —,40) 

Neuka a rzeczach w 650 obrazkach wedlug G. Colomba, dyrektora 
pracewni boraniczaej w nniweraylecia paryskim, opracowała 
Z. Jotejko-Radnicka, Karton, —m 

Niewiadumska Cecylia. À B.C. Uczmy się czytać i piaać. Nauka 
czytania i pisania z obrazkami i wsorkami pisma, Karton. A 

— Elementarz, nauka czyrania i pisa 
piema, Karton. 

— Pierwszy rok gramatyki. Klasn wsiępna, Wyd, 2 gie. (Uło- 
żyły C. Bogucka i O. Niewindomska) 

— Drugi rok zramatyki. Klasa 1. 

— Tretci rok grewni. Klasa 

— Czwarty rok gramatyki, Klam 3. 

Olszewski Rach. Elementarz polski dla szkół początkowych. Część 
1, ze 163 rya., tablicami rysuakowemi i wzorami kaligraficz- 


i dla nenczy- 


a z obrazkami I wzorkami 


nymi. —10 
— "ot, Część JI: Czytanki, Z 77 rysunkami, tablicami rys. i wzo. 
rami kaligrafieznymi, —10 
— Toż. Część Ti H rarem, z 240 rysunk., kablicawi syBunk. 
i wzorami kaligrafcznymi, — 
Rudnicka Ant. Zbiór zudań aryunetyesaych, s krótkiemi wsknzów- 
kami metodycznami, rok L. —.15 
— Toż, Rok 2-gi. «20 


— Toż. Rok 3 ci (w druku), 

Schreber M. Dr. Gimnastyka lecznicza pokojowa, czyli zasady éwi- 
czeń gimonslycznych, bea p:zyrządów 1 pomocy wykonywa- 
nych, dla pici obojga i każdego wieku, Przetłóm, dr. med, 
R. Radziwiłłowiea, z 45 drzeworyt, i tablicą. Wyd 5 

Sosnawskl O. Maya ścienna „Ziem polskich" fizykalna 200X180 
em, Pesedplata: niepodklejona rb. 3 kop, 30, na płórnia w ce. 
ratowym futernle s walkami, 730 

Stattlerówna Helena. Początkowa nauka nrycmetyki w układzie 
metodycznym. Osęść 1 k 20. Toż, Ga. IL i 

"Tablice poglądowe orrograńczna do nanki czytania dla askół ele 
mentatnych | nauki domowej, ułożone przex Boguckq, Niewia- 
domaką | Warakównę, 10 table na dużych arkuszach rb, 1, 
podklejone na tekturce rb. 3 x. 50, pojedyńcze tablica kop. 12, 
podklejane 

Warnkówna Jadwiga | Jahołkowska Ludwika. W ogródku dziecię- 
cym, Zbiór zabaw, marazy i piosenek, z zastokowaną do nich 
melodyą, Karton 1— 

Wehrowa Marya, Pierwsze czytania dla dorosłych. I. Wydania 2-gie, 

poprawione, 

— Toż. Część II. 


Wydawca i redaktor: Paulina Sieroszewska. 


Sekretarz redakcyi: Mamert Wikszemski. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Marowiecka B. 


